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J.  od  smutną  gwiazdą  zaczynał  się  XIX-sty  wiek 
dla  szczątków  słowiańskic.^o  plemienia,  które  niegdyś 
przed  laty  zamieszkiwało  obszerną  przestrzeń  ziemi,  cią- 
gnącą się  od  limcnawy  na  zachodzie  do 'Bałtyku  i  dolnej 
Warty  a  więc  kraje,  tworzące  dziś  główną  podstawę  mo- 
narchii pruskiej.  Na  dalekim  zachodzie,  za  Łabą,  po- 
między lewą  je^j  stroną  a  granicami  starej  Marchii,  skona- 
ło właśnie,  wytrwałe  i  przez  całe  stulecia  opierające  się 
germanizacyi,  narzecze  Słowian  Llineburskich.  Tam-to, 
ponad  brzegami  rzeki  .leejśe,  w  dyplomatach /(^j';^^  zwa- 
nej, a  więc  w  słowiańskich  czasach  niezawodnie  nazwi- 
sko Jasnej  noszącej,  w  okolicy  miast  Łuczkowa  (Hilza- 
cker)  i  Luchowa  (Luchow),  długo  przechowywali  opu- 
szczoną przez  wyższe  stany  mowę  rodzinną,  ze  wszech 
-stron  otoczeni  niemieckim  żywiołem,  chłopi  słowiańscy; 
jeszcze  w  XVI  wieku  nie  wiele  korzystać  mogli,  czy  też 
chcieli,  z  niemieckich  kazań,  na  co  uskarżał  się  współ- 
czesny duchowny;  ale  w  XVni  stuleciu  siła  zachowawcza 
ich  narodowości  była  już  złamaną,  —  ulegli  niemieckićj 
przewadze;  zniknęła  wśród  nich  mowa  słowiańska,  pozo- 
stał się  tylko,    odmienny  pod  względem  zwyczajów  i  spo- 
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sohu  życia,   stroniący    otl   sąsiednich   Sasów,   lecz   już  po 
niemiecku    mówiący,    lud    hanowerskich  Wcndów.     Po- 
wiadają, że   w   roku    179^  we  wsi  Kremlinic  umarł    wie- 
śniak, nazwiskiem  Warac,  ostatni  człowiek,  który  w  tych 
stronach    jeszcze     Ojcze   nasz  odmówić    umiał  w  języku 
praojców  "*=).     W   innćj   .^tronie   polahsko-baltyckićj    Sło- 
wiańszczyzny,  na  hlizkiem  Polsce  Pomorzu,  w  okolicach 
Kiiminclsburgn,   około  tego  samego  czasu,  gasły  Kaszub- 
skie szczątki  ''*'*).      W    Mckicnburgu    już   tylko    nazwiska 
miejscowości    wskazywały,   że  to  niegdyś  czysto  słowiań- 
ska  była   ziemia.     W  XVI    wieku  istnia'y  tu  jeszcze  nie- 
daleko Łaby,  w  tak  zwanej  Jahclhrtdc^  słowiańskie  resztki, 
nawet  i  w  połowic    XVIII  stulecia  nie  wymarło  jeszcze  ze 
szczętem    tamtejsze    słowiańskie    narzecze,  ale  były  to  już 
tylko  zapewne  ostatnie    drgnienia,  pokaleczonej,  popsutej, 
zmienionej   Ao    niepoznania,   mowy.     Choćby  i  mnićj  ze- 
psutą była,    nie   zrozumieliby   jćj  siedzący  na  Meklenbur- 
skim  tronie  zniemczeni  książęta,    lubo  pochodzący  w  pro- 
stej   po    mieczu    linii    z    krwi    dawnych    obotryckich   wo- 
dzów,    z     bohaterskiego     rodu     Niklota     i    Przybysława. 
Śmierć  i  rozkład  usuwały  ostatnie  etnograficzne  pamiątki 
minionych  wieków;  nad  Labą   i    na    Pomorzu  zstępowały 
do  grobu,  poniewierane,  prześladowane  na  każdym  kroku 
przez   tryumfujący   Germanizm,    niedobitki  złamanej  na- 
rodowości. 


•)  Perwolf.  .,Gicrmanizacia  bahijskich  Słavvian.'*  Peters- 
burg.  1876.  str.  49. 

••)  Die  Uwberrestc  der  Sl.iven  auf  der  Sudkuste  des  balti- 
scłien  Mecres,  przekład  z  HilferJInga  w  ,,Zeitschrifl  fur  Slr.ische 
Literatur.   I.   sir.   97. 
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Życie,  lubo  s^abe,  istniało  tylko  wśród  Serbów  Łu- 
życkich. Oni  jedni  z  pon)icdzy  plemion  północno-za- 
chodniej Słowiańszczyzny,  w  krajach  między  Odrą  a  Ła- 
bą, zdołali  przechować  narodowość.  W  wiekach  średnich, 
dopóki  kipiała  orężna  walka  z  Niemcami,  Serbowie  Łu- 
życcy okazywali  daleko  mniejszą  siłę  oporu  oJ  swych 
północnych  pobratymców,  od  krwawo  nieraz  zapisanych 
w  niemieckich  kronikach  Obotrytów;  odkąd  jednak  walka 
orężna  stanowczo  rozstrzygniętą  już  była  i  Chrystyanizm 
zapanował  na  miejscu  poznańskich  bogów,  słabsi  pulitycz- 
nie  Serbowie  nad  Szprewią  okazali  elnograficzmc  daleko 
więcej  siły  zachowawczej  od  trudnych  do  pobicia  w  otwar- 
tym boju  Obotrytów  i  Pomorzan.  Kiedy  ci,  pod  berłem 
narodowego  pochodzenia  książąt  zostający,  szybko  ule- 
gali germanizacyi,  podbici  Serbowie  ł.użyccy  zdołali 
przechować  najdroższy  skarb  każdego  narodu  —  mowę  ro- 
dzinną. Lubo  przestrzeń,  przez  nich  zajmowana,  byka 
niewielką,  lubo  szlachta  zupełnie,  a  miasta  przeważsvie 
były  niemieckie;  to  przecież  lud  nad  brzegami  górnej 
Szprewii,  w  okolicach  Budyszyna  i  Chociebuża,  pozostał 
wiernym  swej  narodowości,  tak  dalece,  że  księża  i  pasto- 
rowie musieli  dlań  książki  religijne  wydawać  w  rodzinnej 
mowie.  Ale  w  XViII  wieku  przyszły  także  ciężkie  chwi- 
le dla  łużycko-serbskiej  narodowości:  mianowicie  na  dol- 
nych Łużycach  żywioł  Słowiański  topniał  widocznie. 
Rzecz  dziwna,  że  dolni  Łużyczanie,  klórzyjeszcze  w  XVII 
wieku  zajmowali  dużo  znaczniejszą  przestrzeń  ziemi  od 
górnych,  którzy  pierwsi  dali  hasło  do  piśmiennictwa  łu- 
życkiego w  ogóle,  a  nawet  nieraz  górnym  swym    bracipm 
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dostarczali  pastorów  *),  teraz  pupaJli  w  zupełny  stan 
odrętwienia  i  niemocy.  W  okolicach  Sztorkowa  i  Biczko- 
wa,  słowiańskich  jeszcze  w  czasie  wojny  trzydziestole- 
tni^)^'w  XVni  wieku  nie  było  już  i  śladu  serbskiego.  Ger- 
maiwzowały  się  okolice  Kalawy,  Łukowa,  Gubina,  Żaro- 
wa, co  chwila  prawie  zmniejszała  się  ilość  serbskich  para- 
fii. W  starej  Darbnie  (Alt  Dóbern)  ostatni  serbski  pastor, 
Lehman,  umarł  w  roku  1814;  w  Cerkwicach  i  Lubniu, 
przy  końcu  zeszłego  stulecia  usilnie  i  ze  skutkiem  praco- 
wał ad  majorem  Germaniae  gloriam  smutnej  pamięci 
dyakon  Hellwig  **). 

Na  górnych  Łuźycach  nie  było  także  weselej.  ,, Ma- 
my Serbów  pomiędzy  sobą,  którzy  się  wstydzą  po  serb- 
sku  mówić",  powiada  w  roku  1809  naoczny  świadek. 
W  szkołach  zaledwie  nieco  czytać  po  serbsku  uczono, 
o  pisaniu  serbskićm  nie  pomyślano  ani  w  jednej  szkole, 
lud  coraz  mnićj  dbał  o  swoje  narodowość,  poddawał  się 
wpływowi  niemieckich  zwyczajów  i  niemieckiej  mowy, 
zarzucał  ubiór  narodowy,  mianowicie  od  chwili,  ^dy  pod- 
czas wojen  francuzkich  poznał  obce  ludy  i  stroje.  Język 
kaleczyły  germanizmy,  wykształceni  Serbowie  wypierali 
się  narodowości,  usiłowania  oświaty  ludowćj  w  mowie 
rodzinnej  napotykały  na  każdym  kroku  przeszkody.  W  ro- 
ku 1790,  dwaj  kandydaci  teologii  protestanckiej,  Szierach 
w  Budyszynie  i  Janka  w  Bukiecach,  wydali  pierwszy  nu- 
mer pierwszego    łużyckiego    czasopisma,    pod     tytułem: 


*)     Zduwaiył  to  Jencz   w  CzasopUmie  Macicy  Serbskiej,  1880 
r.  str.  76. 

*•)     Jencz  w  Czasopiśmie  i853— 34.  str.  140. 


Miesacne  pismo  k  rozwuczeH/H  a  k  7vokfze7Vjenju;  ale 
już  drugi  numer  byl  zakazanym  i  nie  wyszedł  wcale. 
Dłużej  nieco  wycliodzil  wydawany  w  r.  iSotjwBudy- 
szynie  przez  mieszczanina  Jana  Deuke:  Scrski  Powedar 
a  Ktcrier^  lecz  i  ten  spotkał  si(^  z  zakazem  rządowym  *), 
Na  domiar  złego,  na  Kongressie  Wiedeńskim,  podczas 
powszechnego,  jakby  w  prosektoryum  anatomkznćm, 
ćwieriowariia  narodów,  spadło  nieszczęście  i  na  biedne 
Łużyce.  Poprzednio,  z  vvyjątkiem  okolicy  Cbociębuża 
i  Pienia,  która  jeszcze  w  XV  stuleciu  dostała  się  pod  pa- 
nowanie brandenburskie,  łAiżyce  pozostawały  pod  jeduyjp 
rządem;  w  r.  i8i5  nastąpiła  chwila  rozdziału.  Południa- 
wa  część  górnych  Łużyc,  z  miastem  Budyszynem,  została 
się  pod  rządem  saskim;  całe  dolne  Lużycc  i  północną 
część  górnych,  a  w  nićj  miasta  Kulow,  Mużakow  i  Woje- 
rccy,  przeszły  pod  panowanie  pruskie.  W  tej-to  właśnie 
stronic  łużyckiego  kraju,  wkrótce  po  rzeczonym  politycz-. 
nym  rozdziale,  w  dniu  3-m  Marca  1816  r.  urodził  sję 
człowiek,  który,  gorącym  patryotyzmem  i  pracą  bez  wy^t 
tchnienia,  podźwignąć  miał  z  głębokiego  letargu  omdlałą 
narodowość  serbską.  Człowiekiem  tym  był  syn  biedne^ 
go  wiejskiego  nauczycii;la  —  imię  jego  dobrze  znane  w  ca- 
łej Słowiańszczyźnie  -  Jan  F.rnest  Smoler, 

W  samym  prawie  środku  górno  łużyckiej  ziemi,  vv 
powiecie  Wojereckim,  niedaleko  od  miejsca,  gdzje  stru- 
mień Wolszy  )ka  wpada  do  Małej  Szpresvii,  leży  cich^, 
kościelna  wieś,  Łućo,  po  niemiecku  Merzdprf  zwana.    Tu 


♦)    Je   .:3,  tamże  str.  86 — 89. 
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przyszedł  na  świat  znakomity  serhsko-hiźycki  patryota. 
Ojciec  jego,  .łan  Karol  Smolcr,  urzcilowo  nazywający  się 
Schmalcr,  (ho  Niemcy  na  Łużycach  przcchrzcili  po  swo- 
jemu nictylko  miejscowe  ale  i  rodowe  nazwiska),  był  nau- 
czycielem wiejskim,  a  zapewne,  co  zwykle  w  parze  cho- 
<lzi,  i  kantorem  micjscowc{;o  ewangelickiego  kościoła; 
matka  hvła  do'M;}  Serł)kq,  i  młf)dv  chłopiec  w  domu  zwy- 
kle nie  rozmawiał  inaczej,  tylko  po  scrhsku.  Było  to 
wówczas  niclada  osohliwością,  bo,  po  większo)  części, 
niemiecki  i';zvk  panował  w  domach  pastorów  i  nauczy- 
cieli serbskiego  pochodzenia.  Z  Łuća  w  r,  1823  prze- 
nieśli się  Smolcrowie  do  ł^nzu  (Lohr.a),  wsi  także  kokiel- 
nćj,  położonej  nieco  dalćj  na  zachód  nad  Wielką  Szpre- 
wią.itutaj  Jan  Krncst  spędził  lata  dziecinne,  ztąd  w  czter- 
nnstvm  roku  żvcia  przeszedł  do  gimnazyum  w  Budyszy- 
nie.  Stary  Smclcr,  z  konieczności  zostawszy  w  r.  181  5 
pruskim  poddanym,  nie  mógł  przecież  zipomnićć  saskich 
czasów  i  nic  rad  był  syna  widzieć  pruskim  obywatelem; 
usłyszawszy  od  kogoś,  że  pięć  lat  pobytu  na  saskiej  ziemi 
Jo  njhycia  obywatelstwa  wystarcza,  posłał  go  nie  do 
)^rus';*ego,  lecz  do  saskiego  gimnazyum.  To  było  głów- 
nie po\yodcm.  dlaczego  młody  Smoler  dostał  się  do  Bu- 
dyszyna. 

Że  nic  gcłzieindzićj,  tyli;-!  w  górno-łużyckićj  stolicy, 
uczęszczał  do  gimnazyum,  było  to  okolicznością  dla  przy- 
szłej patryoiycznej  działalności  Smolera  bardzo  przyja- 
zna. Tutaj  studenci  serbscy  stanowili  zwykle  piata  lub 
szóstą  część  ogółu  gimnazyalnćj  młodzieży,  a  więc  pro- 
cent dużo  znaczniejszy,  niż  w  sąsiednich  podobnych  za- 
kładach   naukowych.      Przytem,    od  czasu  do  czasu,  mło- 
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dzież  serbska  w  Budyszynic,  lubo  s^abe,  dawała  przecież 
oznaki  życia.  Jeszcze  z  lat  1753  —  55  znane  s^  łużyckie 
pożegnalne  pieśni  budyszyńskich  primanerów,  wybiera- 
jćicych  się  na  uniwersytet  do  Lipska  lub  Wittenbergi. 
O  wiele  później,  już  w  bieżącem  stuleciu,  zawiązywał  się  • 
nawet  dwa  razy  rodzaj  dorywczego  kółka  studencki 
raz  w  czasie,  gdy  Andrzej  Seiler  chodził  do  gimnazyu;. 
i  niezawodnie  z  jego  inic)'arywy;  nieco  później  jeszcze 
kierował  takiemże  koleżeńskłenr  stowarzyszeniem  Jan  Ki- 
lian. Nazwiska  obudwóch  studentów  zapisały  się  potem 
w  historyi  serbsko-łużyckiej  narodowości,  .lilian,  jako 
pastor,  kierował  serbską  osadą  staroluteranów,  którzy, 
uchodząc  przed  doraźnemi  unihkacyjnemi  krokami  rzą- 
du pruskiego,  osiedlili  się  w  TcKas;  Seiler  -  to  ukochany 
pieśniarz  łużycki.  Owe  studenckie  kółka  były  jednak  tyl- 
ko dorywczemi  próbami  bez  żadnej  organizacyi;  zawiązy- 
wały się  pod  wpływem  jednego  lepiej  usposobionego  stu- 
denta, a  ustawały  z  jego  wyjazdem.  Nie  istniało  nic  po- 
dobnego w  chwili,  gdy  Smoler  przybył  do  gimnazyum. 
Garstka  serbskich  studentów  żył-i  w  rozpierzchnieniu; 
o  nauce  języka  serbskiego  w  gimnazyum  nikt  nie  pomy- 
ślał; młodzież  zapominała  mowy  ojczystej,  lub  przyzwy- 
czajała się  spoglądać  na  nią  z  góry,  jako  na  marną  chłopską 
gwarę,  niegodną  ust  wykształconego  człowieka.  Smu- 
tne to  były  chwile  dla  młodego  chłopca,  który  w  rodziciel- 
skim domu,  w  Łuću  i  w  Łazie,  w  tej  właśnie  chłopskiej 
gwarze  słyszał  od  ukochanej  matki  pierwsze  słowa  pie- 
szczoty i  pierwsze  rady  na  drogę  życia.  Bolesne  rozcza- 
rowanie przygniatało  młodzieńczą  pierś  Smolera,  gdy  wi- 
dział,   że   całe  życie,  ruchliwe  i  bogate,  kipiące  w  obrębie 
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miejskicli  murów,  wśr<Sił  opromienionych  hifttory  :/ną 
przeszłością  baszt  Uu<lyszyna,  było  nawskroś  niemieckie, 
a  biedna  mowa  prastarych  mieszkańców  łużyckiej  ziemi 
kryć  się  musiała  w  ubogich  zakątkuch  przedmieścia,  i  tyl- 
ko niekiedy,  jakby  z  rumieńcem  wstydu,  odzywała  się  na 
ulicach  miasta.  Ale  młody  Smolor  nic  upadał  na  duchu; 
dzielna,  energiczna  dusza  rwała  si(^  do  czynu.  Piętnasto- 
letni chłopiec  postanowił,  przynaimnićj  w  otoczeniu  ko- 
legów, wydobyć  z  zaniedbania  ukochaną  rodzinna  mowę. 
W  tym  celu  powziął  myśl  gromadzenia  u  siebie  dwa  razy 
tygodniowo  łużyckich  współtowurzyszów,  ażeby  wspólnie 
wprawiać  się  w  serbskie  czytanie  i  pismo,  i  praktycznie 
poznawać  gramatyczne  prawidła.  Chcąc  projekt  swój 
wprowadzić  w  życie,  na  początku  i83i  r.  udał  się  z  proś- 
bą o  pozwolenie  do  rektora  gimnazyum.  Był  nim  pod- 
ówczas staroświeckiego  pokroju  Niemiec,  człowiek  z  góry 
i  wyniośle  traktujący  serbską  narodowość  i  mowę,  ale  wol- 
ny iprzynajmniej  od  dzikiej,  zaciętej  nienawiści,  tak  często 
^zaślepiającej  Niemców  w  stosunkach  do  Słowiańszczyzny. 
Pobłażliwie  wysłuchał  projekt  Smolera,  i  dał  pozwoknie 
na  bezcelowe,  podług  jego  mniemania,  próby  kształcenia 
się  w  języku,  który  za  ćwierć  wieku  zniknąć  miał  z  po- 
wierzchni ziemi.  Nie  spełniły  się  proroctwa  pana  rekto- 
ra: gdyby  dożył  dzisiejszych  dni,  zobaczyłby  własnych 
wnukc^^Y^  z  których  jeden  jest  serbskim  pastorem  na  wsi, 
drugi  zaś,  referenda ryusz  sądowy  w  Budyszynie, — wice- 
prezesem serbsko-łużyckiego  stowarzyszenia  Łuffiir. 

Otrzymawszy  pozwolenie  rektora,  zapragnął  jeszcze 
Smoler  bliższych  rad  i  wskazówek  praktycznych  dh  u- 
rzeczywistnienia  swego  projektu,  i  w  tym  celu  poszedł  do 
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wyższego  pastora  budyszyńskiej  parafii.  Pastorem  tym 
byt  Andrzej  Lubieński,  rńąż  bardzo  wpływowy,  dobrze 
znana  i  otoczona  szacunkiem  w  kronice  narodu  Łużyc- 
kiego osobistość.  Dziecię  ludu,  syn  gajowego  miejskich 
lasów,  za  młodu  gęsi  pasał  u  stóp  Czornoboha;  obdarzo- 
ny niezwykłą  wytrwałością,  jej  zawdzięczał,  że  mógł  u- 
kończyć  budyszyńskie  gimnazyum.  Studentem  jeszcze 
zaczął  gromadzić  przysłowia  i  pieśni  ludowe;  w  Lipsku, 
gdzie  st<udyowal  teologią,  odnowił  podupadłe  w  czasie 
wojen  francuzkich  kaznodziejskie  łużyckie  towarzystwo; 
wreszcie,  osiadłszy  jako  pastor  w  Ikidyszy nie,  wydawał 
po  scrbsku  religijne  książki  dla  ludu,  i  dbał,  aby  parafia, 
powierzona  jego  duchownej  opiece,  mogła  w  własnym 
języku  słyszeć  i  czytać  słowo  Boże.  Lubieński  kochał 
niewątpliwie  mowę,  której  pieśń  wy  kołysała  go  w  chacie 
ojców,  u  podnóża  pięknych  gór  łużyckich;  lecz  brakło  mu 
silnej  wiary  w  przyszłość,  przewaga  zewnętrznych  oko- 
liczności złamała  han  młodzieńczy. 

Smutne  położenie  upadającej,  oblanej  falami  potęż- 
nego germanizmu  narodowości,  napełniało  serce  Lubień- 
skiego goryczą;  nie  przypuszczał  możliwości  trwałego  za- 
chowania serbskiego  języka,  nie  wierzył,  aby  serce  silniej 
zabić  mogło  w  ciężko  niemieckim  obuchem  zranionej 
piersi  narodu.  Stał,  jak  żołnierz  na  straconym  posterun- 
ku, bez  jutra,  bez  wiary  w  przyszłość;  myślał,  że  znajduje 
się  juz  przy  śmiertelnem  łożu  konającej  narodowości.  Na- 
dziei ratunku  nie  miał,  ale  odstąpić  nie  chciał. 

Gdy  niłoily  Smoler  przyszedł  ze  swym  projektem 
cło  Lubieńskiego,  sądził,  że  znany  serbski  pisarz,  władają- 
cy pięknym  językiem  na  kazalnicy,   doda  mu  zachęty  i  u- 
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znania.  Omylić  się.  Lubieński  wręcz  odradzał  wykona- 
nie projektu,  uważając  ca\t\  jiracę  w  tym  kierunku  za 
straconą  i  daremną,  której  re^^ultutem  mogła  być  tylko 
niechęć  Niemców,  a  niewdzięczność  Sćr!)ów.  Niejednego 
podobna  odpowictlź  z  ust,  z  których  czego  innego  można 
się  było  spodziewać,  byłaby  /raziia  zupełnie.  Smoler 
przecież  nie  zraził  się,  zebrał  kilkunastu  kolegów,  celem 
wąpólnej  nauki  tego,  czego  rządowa  szkoła  dać  nie  chcia- 
ła. Wprawiano  się  więc  w  serbskie  czytanie  i  pismo,  u- 
czono  się  gramatyki.  Pomocniczych  książek  wówczas  pra- 
wie jakby  nie  było;  na  krótko  przedtem  wydana  grama- 
tyka Seilera  była  bardzo  niedostateczna;  biblia  zastępo- 
wać musiała  cały  szkolny  apparat  serbskiej  młodzieży. 
Kółko  to  trwało  stale  do  roku  i836,  to  jest  rak  długo, 
póki  Smoler  chodził  do  gimnazyum.  Około  tego  same- 
go czasu,  na  widowni  łuźyc'  iego  życia  w  Saksonii  nastą- 
pił fakt  bardzo  pomyślny.  Na  skutek  usilnych  starań 
Fryderyka  Klina,  członka  Rady  Miejskiej  w  Budyszynie 
i  posła  na  Drezdeński  Sejm  Krajowy,  naukę  serbskiego 
czytania  w  szkołach  początkowych  do  pewnego  stopnia 
wyraźnym  przepi:>em  prawnym  obwarowano.  Zastrze- 
gał to  §  28  ustawy  o  szkołach  elementarnych  z  dnia  ó-go 
Lipca  i835  roku. 

Po  złożeniu  abituryenckiego  egzaminu,  Smoler,  u- 
ważając,  że  na  stanowisku  pastora  może  najskuteczniej 
dla  współziomków  pracować,  zamierzał  wyjechać  do  Lip- 
ska dla  słucha.nia  teologii  protestanckiej.  Lipski  uniwer- 
sytet był  oddawna  głównem  ogniskiem,  do  którego  zdą- 
żała zwykle  serbskołużycka  młodzież.  Od  roku  1716 
istniało  tam  pomiędzy  akademikami  łużyckie  kaznodziej- 
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skie  stowarzyszenie  (Lausitzer  Predigergesellschaft).  Wła- 
ściwie stowarzyszenie  to  powinniśmy  nazywać  hizackićm, 
bo  należeli  doń  młodzi  teolodzy,  nietylko  Serbowie,  ale 
i  Niemcy,  z  całej  prowincyi  Luzacyi,  nie  w  etn(>graficz- 
ncni,  lecz  w  geograficznem,  w  ogólnem  tego  słowa  zna- 
czeniu. Zadaniem  tego  stowarzyszenia  były  praktyczne 
ćwiczenia  przyszłycli  kaznodziejów.  Należ?|cy  do  niego 
Serbowie  pi"zygotowywali  si(^  i  do  serbskich  kazań.  Oczy- 
wiście, narodowych  celów  nic  było  w  tćni  wcale:  młodzi 
kandydaci  wiedzieli  z  góry,  że  zostaną  w  przyszłości 
przewodnikami  serbskich  parałij,  więc  zaprawiali  się,  do 
kazań  serbskich;  prawdopodobnie  z  tą  samą  gorliwością 
wprawialiby  się  w  litewskiej  wymowie,  gdyby  wiedzieb, 
że  wśród  litewskiej  ludności  w  Prusach  Wschodnich 
przyjdzie  im  w  przyszło.ści  urzędować.  Język  był  tylko 
środkiem  do  głoszenia  Ewangelii,  nic  zaś  celem  samym 
w  sobie.  l'akie  poglądy  panowały  w  akademickiem  kół- 
ku, takimi  byli  po  większej  części  pastorowie  łużyccy. 

Bądź  co  bądź,  f^ipsk  ciągnął  Smolera.  Skończyło 
się  jednakże  tvlko  na  projekcie,  okoliczności  zrządziły 
inaczej.  Wybierającą  się  w  podróż  młodzież  zwołał  re- 
ktor gimnazyum  do  siebie  i  odczytał  reskrypt  rządu  pru- 
skiego, zakazujący,  z  powodu  rozszerzonych  w  Lipskim 
uniwersytecie  zasad  demokratycznych,  uczęszczać  do  nie- 
go pruskim  poddanym.  Z  początku  Smoler  powoływał 
się  na  pięć  lat  pobytu  w  Saksonii  i  nabyte  z  tego  powodu 
saskie  obywatelstwo.  Pokazało  się  wówczas,  że  sam  fakt 
zamieszkiwania  dostatecznym  nie  był  i  o  saskiem  obywa- 
telstwie mowy  być  nie  mogło. 
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Trzeba  si(^  by^o  wyrzec  Lipska  i  pomyślćć  o  iimytnt 
pruskim  uniwersytecie.  Z  razu  iSmfJer  nie  wiedział,  co 
począć  d.łlćj;  iłopićro  list  szkolnego  kolegi,  studyująccgo 
icologi.i  kitolick^  we  Wrocławie^  skierował  go  w  O;  stro- 
nę. Był  to  znowu  laki  ii  la  duchowego  rozwoju  Sniolc- 
ra  hardzo  szczęśliwy.  Wprawdzie  nic  znalazł  tu  w  .stu- 
denckich kołacłi  tycłi  łużyckich  tradyc/j^z  któremi  spot- 
kałby się  w  Lipsku;  ;  Ic  za  to  otarł  się  o  innych  ludzi, 
wszedł  w  inne  gorętszr  koło,  zkąd  lepszego  ducha  i  szer- 
szego na  rzeczy  słowiańskie  poglądu  mógł  zaczcrpniić. 

W  starym  pinsloAskim  grodzie  przebył  Smolcr  naj- 
piękniejsze lata  młodiści.  Były  to  lata  bardzo  czynne, 
pełne  najlepszych  zada  ków  na  przyszłość.  Wśród  facho- 
wych studyów  teologii  protestanckiej,  myśl  pracy  dla  do- 
bra małć),  zewsząd  pognębionej  i  poniewieranej  narodo- 
wości łużyckiej,  zaczyna  przyświecać  duszy  Smolcra  co- 
raz jaśniej,  —  wkrótce  zostanie  jedynrj  gwiazdą  j^rzewo- 
dnią  jego  życia,  w  obec  której  zbledną  wszy.stkie  inne  cele 
i  pragnienia.  Przybyws2v  do  Wrocławia,  zbliżył  się 
Smolcr  do  kółka  polskich  studentów,  chodził  na  ich  ze- 
brania, nauczył  się  po  polsku.  Polski  język  był  tym  spo- 
sobem pierwszym  z  słowiańskich,  z  którym  zaznajomił 
się  młody  łużycki  patryota;  poznał  wtedy  naocznie,  że 
słowiańska  garstka,  ocalona  n  uł  Szprewią,  posiada  bardzo 
blizkich,  bez  porównania  od  niej  liczniejszych  pobratym- 
ców, opartych  na  długiej  historycznej  przeszłości,  mają- 
cych bogate  piśmicn:iiciwo  i  do  literackich  celów  wy- 
kształcony język.  Zawrzeć  jodobną  znajomość  było  tern 
samem,  czem  dla  wyrywającego  iię  z  toni  znak,;.:  grunt 
pod  nogami.     Otucha    spływała    uo    ^a  inuconei     Juszyi 
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Podobnie  jak  w  Budyszynie,  zaczyna  mvśleć  o  poł^ączeniu 
serbskich  kolegów  w  jedno  bratnie  kółko.  Dowiedział 
się  o  tern  Rosieje  Niemiec  rodem  z  Łużyc,  późniejszy 
członek  sejmu  frankfurckiego,  kióry  nosił  się  także  z  my- 
ślą założenia  akademickiego  towarzystwa  wspólnego  dla 
serbskiej  i  niemieckiej  młodzieży,  pochodzącej  z  jego  ro- 
dzinnej prowincyi.  Pod  hasłem  nauki,  porozumieli  się 
wkrótce  dwaj  młodzi  ludzie,  należący  do  dwóch  narodo- 
wości, i  stanął  gotowy  projekt  stowarzyszenia  akademic- 
kiego, mającego  na  celu  poznawanie  przeszłości  i  teraź- 
niejszego położenia,  języka  i  zwyczajów  ziemi  łużyckićj. 
W  roku  1 838  senat  akademicki  z  rektorem  Abeggiem  ńa 
czele  zatwierdził  statut;  protektorem  towarzystwa  został 
professor  Gustaw  Adolt  Stenzcl,  który  niedawno  przed- 
tem, ogłoszeniem  zbioru  dyplomatów  szląskich  i  górno- 
łużyckich,  zamanifestował  swój  naukowy  interes  dla  prze- 
szłości łużyckiego  kraju.  Do  stowarzyszenia  przystąpiło 
zaraz  pięciu  Serbów  i  siedmiu  Niemców. 

Wrocławskie  naukowe  kółko,  podobnie  )ak  kazno- 
dziejskie w  Lipsku,  opierało  się  także,  jak  widzimy,  na 
prowincyonalnej,  a  nie  na  narodowej  zasadzie,  Niemcy 
i  Serbowie  kolegowali  w  jednem  stowarzyszeniu,  niemiec- 
ki język  dominował  w  niem  z  konieczności.  Lecz,  po-  y 
stawiwszy  sobie  za  jedno  z  zadań  poznanie' etnograficzne 
ludu,  kółko  wrocławskie  musiało,  choćby  mimowoli,  ude- 
rzyć w  narodową  strunę.  Zaraz  na  pierwszem  zebraniu, 
Smoler  odczytał  rzecz  o  górnołużyckich  pieśniach  ludo- 
wych. W^ogóle  serbska  sekcya  była  najruchliwszą  w  sto- 
warzyszeniu, a  duszą  jej— Smoler.  Jeszcze  będąc  studen- 
tem yj  Budyszynie,  zaczął  zbierać  pieśni  ludowe;  podczas 
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fcryj  sakolnych,  gily  rówieśnicy  szukali  zabaw  \^^a^(.lwych 
młoilcmu  wiekowi,  Sniolera  ulifhionii  rozrywką  było 
wsłuchiwać  s'ni  w  ineloilyti  serbskiego  śpiewu  i  zapisywać 
słowa  pieśni.  Kozpoczciy  za  gimnazyalnych  czajióy;  zbiór 
einogralicznych  maieryałów  rósł  i  poważniał  coraz  wię- 
cej podczas  uniwersyteckich  wakacyj.  Młody  akademik 
robił  coraz  dalsze  od  ro^^izkitlskiego  domu  wycieczki. 
Ułatwiało  je  dogoiłnc  geograficzne  położenie  Łazu,  w  sa- 
mym prawie  śroilku  górnych  Łużyc,  niezbyt  daleko  od 
dolnych.  W  tych  wędrówkach,  po  raz  pierwszy  poznał 
Smolcr  naocznie  granice  i  rozległość  swojej  nicwitlkiej, 
ściśniętej  od  Niemców,  ojczyzny. 

Jednocześnie  nie  przerywał  stosunków  z  Budyszy- 
nem;  pisywał  często  listy  do  tamtciszych  gimnazyasiów 
serbskich,  zagizewajqc  ich  ducha  i  zachęcnjąc  do  pracy 
nad  językiem  ojczystym.  Rady  Smolera  nie  były  bez- 
owocne, ziarna  padały  na  urodzajną  rolę.  Wśród  mło- 
dzieży łużyckiej  budziło  się  coraz  lepsze  usposobienie; 
dwaj  studenci:  Karol  August  Mosak  (Mosig)  z  Nieznarow, 
późniejszy  iłómacz  na  niemiecki  język  „Starożytn6ści 
Słowiańskich"  Szalarzyka,  i  Fryderyk  Imisz,  dzisiaj  pa- 
stor w  Hodziju  (Góda),  człowiek  niepospolitych  zasług 
dla  Łużyc,  a  taką  powagą  otoczony  wśród  współziom- 
ków, że  go  Niemcy  Serbskim  Papiciem  (der  wendische 
Papst)  przezwali,  luźne  przedtem  i  nieokreślone  zebrania 
serbskich  gimnazyastów  zamienili  w  stałe  stowarzyszenie. 
W  dniu  25  Lutego  1839  r^  w  studenckiej  izdebce  Imisza, 
na  ulicy  zwanej  aussere  Lauengasse,  na  rogu  której  stoi 
dziś  dom  mieszczący  w  sobie  drukarnią  i  redakcyą  Serb- 
skich Nowin,  dziesięciu  uczniów  z' trzech  wyższych  klass 
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gimnazyalnych    założyło     serbskie    stowarzyszenie,     pod 
nazwą:  Societas  slavica  hudisstnaisis.     Kektor  Siebelis 
udzielić  pozwolenia  i  zatwierdził  statut,  którego  pierwszy 
paragraf  stanowif,  że:  celem  stowarzyszenia  jest,  aby  kai- 
dy  Serb  poznał  leptój  mo7U(_  swą  ojczystą^  aby  jej  nie  za- 
pomniał, lecz  wynczyl  się  tak  dolnie,   iżby  kiedyś  mógł 
nieić  pożytek  Serbom  a  cześć  Słowianom.     Stowarzysze- 
nie to  istnieje  dotąd;  w  albumie   jego  zapisane  jest  nazwi- 
sko niejednego  studenta,  który  w  dojrzałych  latach  praco- 
wał: dla   dobra   Łużyc.     Po    Mosaku    i    Imiszu    kierował 
nićm,  jako   starszy,  Domaszka,   po   nim    Krystyan  Bohu- 
wier  Pful,   zasłużony  potem  wydawca  ,,Serbsko-Niem!ec- 
kiego  Słownika";    późnićj    jeszcze    Karol    August    'Jencz, 
obecnie  pastor   w    Palowie  i  historyk   Serbów  Łużyckich. 
Gimnazyalne  stowarzyszenie  dało  bodźca  do  innych  tego 
rodzaju.      W    Pradze   powstała   Serboiuka,    kółko  uczącej 
się  tam  łuży/kej   młodzieży;  wśród  budyszyńskich  semi- 
narzystów pedagogicznych   zawiązały   się   dwa  stowarzy- 
szenia: w   katolickićm   seminaryum   Włada,    w    ewange- 
lickiem   Swoboda;  w  Lubiju  studenckie  kółko   otrzymało 
nazwę:  ,//Jwa**  Wszystkie  te  stowarzyszenia  oddają  nie- 
wątpliwe usługi  sprawie  oświaty  na  Łużycach;  nie  wykra- 
czając ani  na  chwilę  z  granic  legalności  i  porządku,  utrzy- 
mują przywiązanie    do   mowy  ojczystej  wśród  młodzieży 
serbskiej,  budzą  w  niej  zamiłowanie  nauki  i  pracy,  a  pod- 
niecaniem szlachetnej   emulacyi    nabierają  znaczenia  bar- 
dzo cennego  środka  pedagogicznego. 

W  tym  samym  prawie  dniu,  w  którym  gimnazyal- 
ne serbskie  kółko  otczymało  urzędowe  zezwolenie  od  re- 
ktora, dnia  24    Kwietnia    1839    r.    zawitał  do  Budysz^na 


—      16      — 


gość  7.  dalekiej  strony,  I.udewit  Sztur,  ołnwak,  podówczas 
studyuj.-^cy  w  Halli,  później  lak  głośny  w  słowackić)  hi- 
storyi  człowiek;  przyl>ył  umyślnie  do  Łuźyc,  aby  się  na- 
ocznie przekonać,  czy  żyje  jeszcze  ocalona  z  pogromu 
słowiańska  garstka  nad  Szprcwią.  Przez  Lubieńskiego 
i  Klina  trafił  na  świeżo  zawiązane  stowarzyszenie;  zgro- 
madzano się  w  hotelu  pod  ., Złotym  Lwem**  i  in  nastąpi- 
ło bliższe  poznanie.  W  Budyszynie  bawił  Sztur  kilka 
dni;  otoczony  kółkiem  serbskich  studentów,  młody  sło- 
wacki entuzyasta  zwiedzał  piękne  okolice,  wdzierał  się  na 
górę  Czornoboha  W  przyjacielskiej  rozmowie,  serbska 
młodzież  słyszała  ż  ust  pobratymca  z  pod  Tatrów  słowa 
zachęcające  do  wytrwałości  i^czynu;  z  zadziwieniem  i  ra- 
dością dowiadywała  się  o  ruchu  narodowym,  budzącym 
się  wśród  Czechów  i  Słowaków.  Wrażenie  było  ogro- 
mne. Wiosenne  dni  owego  roku  były  prawdziwem  wio- 
scnnćm  świętem  odradzającej  się  łużyckiej  młodzieży. 
Choć  Sztur  wyjechał,  nie  ustawały  nastrojone  na  poety- 
czną nutę  wycieczki.  J'7uic  pod  Howniowem,  blizko 
lUidyszyna  położona,  posępnie  romantyczna  miejsco- 
wość, gdzie  podług  podłMiia  spoczywa  w  nurtach  głębo- 
kiej i  ciemnej  tutaj  Szprcwii  strącone  z  wyniosłego  brze- 
gu pogańskie  bożyszcze,  ciągnęła  rozgorączkowane  umy- 
sły studentów.  W  cichy  księżycowy  wieczór  schodzili 
sic  w  skalistćm  ustroniu,  opowiadali  sobie  o  tćm,  co  na 
sercu  leżało,  o  Serbach  i  Słowiańszczyznie,  —  dopiero  głos 
bijącej  w  mieście  północy  buJził  rozmarzonych.  Inną 
rażą  poszli  na  Czornoboha;  Domaszka  czytał  pieśń  swc- 
izo   utworu:   huczne   ,, sława''   rozlegało    się   pośród    skał 
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i  drzew  na  cześć  Miliducha,  króla  serbskiego  z  czasów 
pogaństwa  i  niepodlej;łości  ^'). 

Odwiedziny  Sziura  w  Budyszynic,  z  jednćj  strony 
głęboko  wryły  się  w  pamięć  młodych  Serbów,  z  drugiej 
zaniosły  wieść  o  Łużycacii  do  pokrewnych  słowiańskich 
krajów,  przyczyniły  się  do  zawiązania  stosunków  z  po- 
bratymcami. Wprawdzie  ju2  dawniej  Seiler  w  Lipsku 
spotkał  się  z  Palackim  i  Milutinowiczem;  lecz  teraz  do- 
piero, za  sprawą  Sztura,  zawiijzujf^  się  bliższe  stosunki. 
Kvieły^  wychodzijcc  wtedy  czasopismo  czeskie,  drukuje 
korrespondencyc  młodych  Serbów;  Jan  Kollar,  w  liście 
z  dnia  22  Maja  i83()  r.  doradza  Łużyczanom  założenie 
Maticy\  na  wzór  istniejących  już  tego  rodzaju  stowarzy- 
szeń wydjiwniczych,  czeskiego  w  Pradze  i  południowo- 
serbskicgo  w  Peszcie.  W  Prcsburgu  słowaccy  patryoci, 
interesuji|cy  się  w  ogóle  Słowiańszczyzna,  lecz  nie  znają. 
cy  stosunków  nad  Szprcwią,  oczekiwali  wiadomości  o 
śmierci  ,, ostatniego  Łużyczanina;'*  tymczasem  list  z  Bu- 
dyszyna  powiadał  zupełnie  co  innego:  donosił,  że  mło- 
dzież łużycka  żyje,  żyć  pragnie  i  dla  kształcenia  się  w  ję- 
zyku łużyckim  stowarzyszenie  zakłada.  Dobra,  niespo- 
dziewana nowina,  zamiast  oczekiwanej  żałobnej  wieści 
o  śmierci  narodu,  zrobiła  silne  wrażenie  wśród  życzli- 
wych pobratymców. 

Łatwo  można  pojąć,  z  jaką  radością  dowiedział  się 
o     ^wiązaniu  stowarzyszenia  Smojor.     Widział,  że  usiło- 


.  '♦j  .',•,:;<; ly    o   Fcibskicm    stownrzyszenin    fiim    izyalnem 

I         .Icnc;ca  w  c/.-       iimie  Matic/ Serbskiej.   iH65  r.  si:\  753—- 3  10. 

\  Jan  l^rncst;  Smolcr.  a 
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waniłi  jego  z  c/osów  iiczęszrzania  do  gimnazyum  nic  po- 
s/.ły  na  marne.  Wkrótce  po  urzędowem  zatwierdzeniu 
Kółka,  pisał  list  z  Wrocławia  do  młodycłi  kolegów,  „ko- 
chanych l^raci,  wiernych  Serbów'*,  j;^!;  ich  nazywa,  prze- 
syłajcie piei^ni  Scilcra,  wraz  z  hard70  prakiyczncmi  ra<łami 
co  do  Jalszćj  dziahilności.  List  ten,  zakończony  gorące- 
nii  słowami  zachęty  do  wytrwania  przy  narodowości 
i  nT)wic  ojczystej,  podpisał  Smolcr  w  imieniu  sckcyi 
Serbskiej  Łużyckiego  Stowarzyszenia  w    Wrocławiu  *). 

Hvł  w  nićj  podówczas  przewodniczącym,  a  jako 
:;orliwy  scrbskołużycki  pntryora,  zaczynał  już  być  zna- 
nym nictylko  w  koleżenskićm  kole,  lecz  i  w  tych  sferach, 
które  po  za  granicami  jego  maleńkiej  ojczyzny  intereso- 
wały się  sprawą  łużycką.     Sztur    w    liście    do    budyszyń- 

kićj  młodzieży,  pisząc  o  zatrzymaniu  się  podczas  swojej 
podróżv  łużyckiej  w  Łazić,  donosi,  że  odwiedził  zacnych 
i  odziców  Smoicra.  , .waszego  odznaczającego  się  towa- 
rzysza." W  innym  liście  do  serbskich  studentów  od 
Karola    Lambla     z    Pragi,    nazv,'isko    młodego     patryoly 

wspomniane  jest  tuż  przy  nazwisku  Klina,  d/iciricgo 
(J^rońcy  praw  języka  serbskiego  na  sejmie  Drezdeń- 
skim '^""j. 


*,     I/.^ty    cl'>    qimM'i/yalnc.qo  stowarzyszenia,  pisnnc  z  F*e«'tu, 
l'rcshur;,'3,  l*r.iŁ:i  i  \\'rocł.iu'i.i,  także '.d  nicktó-ycli  życzliwy-^"  Niem- 
.j  .      jak  Hnc^lcr    i    arclicol-ł^    PiCijNkcr,    drokowanc    w    czasop'imie 
f.użiczan.     iHytj — 80.     Nr.  6,  8. 

•')     Li>t  ten    w    Luiimnme  nr.si  dale  3o  Styc/nia    1839  r.      Jest 

o  uidoc/na  omyłka,    skorfi  mówi   o  poJrc^/y  Sztura,  odbytćj  na  wio- 

.'  tw-.qoż  roku.      W  każdym  ra/iu  -^ochodzi  ź  owej  mniej  -a  ic,:c)  cpo- 

i,    t^civż    zawiera    ukłony    illi    Lubi;nskicijr,    który    umarł  w  Mircu 

I  H^o  roku. 

/ 
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Około  tego  samego  czasu,  w  którym,    z  pr/ybyciem 
Sztura  do   BuJyszyna,    padła  na  łużycką  ziemię  pierwsza 
iskra  powszechnego  ruchu  odradzania  się  ludów  słowiań- 
skich, zbliżył  się  Smolcr    w  VVrocławłu  do  innego  przed- 
stawiciela tego  kierunku.     Zanim  jednak  o  tem  powie 
musimy  się    koniecznie  przypatrz)'ć   nieco  owemu  ruch 
wi  odrodzenia^  który,  w  chwili  g  iy  Smolcr   na  czele  mło- 
dych Serbów  rozpoczynał  swą  działalność,  powoływał  do 
życia  liczne,    uciśnione  i  zapomniane  narody  słowiańskie. 
Różne  przyczyny    złożyły    się    na    len   słowiański  renes- 
sans.     Współdziałały   tu    pierwiastki  społecznej  i  literac- 
kiej natury.     Zasady  równości  obywatelskiej,  wygłoszone 
na  paryzkim    bruku,  żołnier/e  armii  Napoleońskiej  na 'o- 
strzach  swych    bagnetów    roznieśli    po    całym  świecie,  za- 
nieśli je  tam  nawet,  gdzie  orężem  z  niemi  walczono.    Po- 
znano, że  stany    uprzywilejowane    nie    są  jeszcze  wszyst- 
kićm,  że  nietylko  dwory  szlacheckie,  ale    i  chłopskie  cha- 
ty s.ą  mieszkaniem    człowieka    zasługującego    na  szacunek 
i  opiekę  prawa.      W  ziemiach'  słowiańskich,    zostających 
pod  berłem  domu  Habsburgów,  lud  był  czeskim,  słowac- 
kim,   serbskim,    słoweńskim;    złożona    z    renegatów,  lub 
napływowych    pierwiastków,    szlachta,    była     niemiecką, 
madjarską   lub    włoską.'    Teraz    i    lud    zaczynał    powoli 
odczuwać,  że  istnieje  na  świecie,    a    język    jego  ma  prawo 
do  życia.     Z  drugiej   strony,    na    polu    naukowem,  języki 
żyjące  i  zwyczaje  ludu  stają  się  coraz  więcej  przedmiotem 
uczonych  studyów.     Z  dwóch  stron,    praktycznej  i  teore- 
tycznej, podniecany  ruch  słowiański  przybiera  coraz  wię- 
ksze rozmiary.     Stojące  na  uboczu   historyi    narodowości 
powstawały  z  gruzów,  niektóre  prawie  z  mogiły:    Dawno 

2* 
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przerwane,  lub  nieistniejące  przedtem  piśmicnniciwa  wy. 
stępowały  na  widownią;  początki  z  razu  były  bardzo 
skromne  i  ubogie:  wydawano  zbiorki  picini  ludo^-ych, 
pisano  gramatyki  praktyczne  i  słowniki.  Gdzieindziej, 
w  społeczeństwach  rozwiniętych,  byłyby  to  rzeczy  zupeł- 
nie drugorzędnego  znaczenia;  ale  na  tym  gruncie,  na  któ- 
rym powstawały,  przy  uwzględnieniu  warunków  otocze- 
nia, drobne  te  prace  nabierały  doniosłości  historycznego 
faktu.  Założenie  gazety  było  wypadkiem  pierwszorzęd- 
nym; z  silniejszym  liryzmem  wyśpiewana  piosenka  bu- 
dziła niezwykły  zapał  w  narodowych  kołach.  Jutrzenka 
młodości  w  ślicznych  różowych  barwach  zaczynała  wscho- 
dzić dla  zupomnianych  lub  niezninych  przez  Filuropę, 
jakby  budzących  się  z  długiego  snu,  ludów.  Nad  Wlta- 
wą  i  Dunajem,  nad  Sawą  Adryatykiem  rozpoczęła  się 
epoka  umysłowego  odrodzenia,  epoka,  pełna  młodzieri- 
czych  uniesień,  poświęceń  niepospolitych,  i  mrówczych, 
katakumbowych  prac  przy  dźwigania  fundamentów  zruj- 
nowanych narodowości.  Wszędzie  zjawiają  się  ludzie, 
niczawsze  geniuhn,  niezawsze  nawet  obdarzeni  wyższemi 
zdolnościami,  nieraz  bez  wielkiego  naukowego  przygoto- 
wania, ale  zawsze  silni  charakterem  i  wytrwałością,  któ- 
rzy, zrozumiawszy  prąd  czasu,  potrafili  ciepłem  szlachet- 
nego serca  osłonić  i  wypielęgnować  kiełkujące  pierwiastki 
życia  narodowego.  W  tym  młodzieńczym  ruchu  ludów 
słowiańskich  było  także  wiele  niemożliwych  marzeń  i  za- 
chwytów, i — co  zwykle  w  parze  chodzi, — wiele  rozczaro- 
wań; zdarzały  się  omyłki,  szukano  nieraz  lekarstwa,  któ- 
re nie  było  lepszem  od  choroby;  ale  po  większej  części, 
na  dnie   nawet   błędnych  i  chybionvch    usiłowań,  spoczy- 
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wały  szlachetne  pobudki:  ,, święta  miłość  kochanej  oj- 
czyzny** była  motorem. 

W  jccinem  z  naczelnych  miejsc  słowiańskiego  ru- 
chu, stoją  dwaj  niepospolici  ludzie,  obaj  Słowacy^  syno- 
wie tej  ziemi,  na  której  niegdyś  przed  wiekatni  Cyryl 
i  Metody  głosili  słowo  Boże.  Paweł  Józef  Szafarzyk 
naukowcmi  swemi  pracami  buduje  bardzo  szerokie  umie- 
jętne podstawy  dla  pierwotnych  dziejów  i  historyi  literii- 
tury  ludów  słowiańskich.  Współczesny  mu  wiekiem, 
Jan  Kollar,  jest  poetycznym  inicyatorem  ruchu.  Będąc 
studentem  w  Jenie,  zdała  od  rodzinnej  ziemi  a  w  bliz- 
kićm  sąsiedztwie  słowiańskich  niegdyś  krajów,  gdzie  tyl- 
ko nazwiska  geograficzne  żywo  przypominały  o  wyga- 
słem przed  wiekami  życiu  słowia'ńskićm,  rozmyślał  o  cięż- 
kich klęskach,  zadanych  Słowiańszczyźnie  przez  Niem- 
ców. Tam  poznał  i  pokochał  Minę  Szmidt,  córkę  pa- 
stora, którego  przodkowie  pochodzili  z  Łużyc,  i  w  nićj 
upostaciował  sobie  losy  Pohibskićj  Słowiańszczyzny.  U- 
czucie  miłości,  zlane  z  uczuciem  patryotycznćm,  poeta 
wykołysuł  w  mistyczny  ideał,  na  cześć  którego  wyśpiewał 
słynną  Có)x  SUrMy  (Slavy  Dccra).  Poetyczny  ten  utwór 
został  sztandarem  kierunku. 

Wenelin,  Rusin,  czy  też  Słowak  węgierski,  zmarły, 
w  tym  samym  roku,  w  którym  Mosak  i  Imisz  zakładali 
kółko  studenckie  w  Budyszynie,  zwraca  uwagę  na  daleką 
Bulgaryę;  książką  o  dawnych  t  dzisiejszych  Bułgarach 
robi  wrażenie  w  bardzo  wówcias  szczupłej  garstce  jako 
tako  oświeconych  Bułgarów,  budzi  patryotyczno-literac- 
ką  działalność  Apriłowa.  Wuk  Karadzicz  gromadzi  bo- 
gate zbiory    pieśni    narodowych    serbskich;  w  Chorwacyi 
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Ludcwit  Gaj  w  r.  i83  ;  rozpoczyna  H^jcnnikar^two  i  daje 
hasło  do  tak  zwanego  UłuyJskKf^o  kierunku.  W  małvm 
narodzie  Słoweńców,  w  !vm  sanivm  czasie,  na  który 
przypada  stuiłcncka  dziułdność  Smoicra  na  ŁużNcach, 
zbiera  się  kółko  uniwersyteckiej  mło(ł/.ic;iy  w  Hradcu, 
w  celu  wsp.ilnćj  pracy  nad  krzewieniem  piśmiennictwa 
słoweńskiego.  Antoni  Miirko,  Orosław  Caf  i  Sianko 
Vraz,  ł^yli  dus/.n  tćj  młodzieży.  U  Czechów  ruch  odro- 
dzenia zaczął  się  nieco  wcześniej.  Odnalezienie  słynnych 
rckopisni(uv,  l^ędących  zresztn  w  nauce  tlotąd  jeszcze 
przedmiotem  sporu,  ołnidziło  wiele  życia.  Założenie 
Muzeum  i  Maticv  '-yło  prow.łziwą  epoką  w  narodowym 
ruchu  czeskim. 

Nad  WItawą  jciliwk,  pomimo  eticrgicznego  oddzia- 
ływania, nicprzNJaznc  wpływy  minionych  stuleci  ł^yły 
bardzo  silne.  Czeski  naród,  zagrożony  ••crmanizacyą, 
miał  do  p;  zc/:wycicżeni3  przeszkody  daleko  większe,  niż 
opanowana  przez  I  iirryc  Słowiańszczvzna  j^ołudniowa. 
Musiał  się  cnły  o/kopywać;  z  gruzów,  którcmi  przez  bia- 
łogórską  (>it\Nę  zasypanym  został.  Lubo  ani  pod  wzi^lę- 
dcm  obszaru  ani  pod  wzplędcm  historycznej  przeszłości, 
ł  nżycc  i  Czechy  porównane  być  z  sobą  nie  mni»ą:  to 
przecież,  w  owych  czasrch,  podobnie  jnk  w  Budyszynie, 
lepiej  ubiany  człowiek  odezwaniem  się  głośnem  po  serb- 
sku  zwracał  uwagę  przechodniów,  —  tak  na  ulicach  Pragi 
pjlcami  pokazywano  sobie  czeskich   ,,vlastcnców."  *) 


*       lal;     0|io\vis<.l.i    Jakob    Mały:       ,, Nasze    zn<'łViizrn?cni. 
1.   str.  o. 
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Jednym  z  ówczesnych  przedstawicieli  Czeskiego  od- 
rodzenia był  Dr.  Purkynie,  profcssor  Wrocławskiego 
Uniwersytetu,  głośny  fizyolog,  patryota  gorący  i  serdecz- 
ny przyjaciel  pobratymczycłi  usiłowań.  Dowiedziawszy 
się  o  działalnof^ci  Smolera  w  kole  serbskiej  młodzieży, 
zaprosił  go  do  siebie. 

W  domu  uczonego  lekarza  czekało  młodego  Łuży- 
czanina nader  życzliwe  przyjęcie,  Z  ciekawością,  opartą 
na  współczuciu,  wypytywał  l^urkynie  Smolera  o  nieznane 
sobie  szczegóły  słowiańskiego  życia  nad  Szprewią,  a  prze- 
jęte patrystycznym  duchem  odpowiciizi  tak  dobrze  go  u- 
sposobiły,  że  sam  się  ofiarował  z  gotowością  nauczenia  go 
po  czesku.  Odtąd,  w  każdą  niedzielę^  między  jedenastą 
a  dwunastą  godziną  w  południe,  razem  z  kilku  młodymi 
Polakami,  chodził  Smoler  na  wykład  czeski  do  mieszka- 
nia Purkyniego.  Wkrótce  znajomość  przybrała  ściślejszy 
charakter.  Purkynie  przyszedł  nawet  z  materyalną  po- 
mocą niezamożnemu  studentowi  teologii,  powierzywszy 
mu  udzielanie  lekcyi  dwom  synom  i  nadzór  nad  obszerną 
swą  biblioteką.  Biblioteka  ta,  bogata  mianowicie  w  dział 
słowiańbki,  była  dla  Smolera  prawdziwym  skarbcem, 
z  którego  czerpać  niógł  znajomość  języka  i  literatury  cze- 
skiej i  w  ogól."  rzeczy  słowiańskich. 

Poznanie  dwóch  najwięcej  do  łużyckiego  zbliżo- 
nych pobrritymczych  języków  nasunęło  może,  a  w  każ- 
dym razie  niezmiernie  ułatwiło  Smolerowi  .  powxictą 
przezeń  myśl  poprawienia  bałamutnej  i  w  najwyższym 
stopniu  wadliw;2J  pisowni  łużyckiej.  Dla  rozwoju. piśmien- 
nictwa, niejednostajna  i  zgoła  nieodpowiednia  językowi, 
pisownia,  była  dotąd  niemałą  przeszkodą;  podzielony  bo- 
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wiem  religijnie,    politycznie  i  ctno^tafic/nic,  maleńki  iia- 
ród,  rózd/iclała  jes/cże    i    poił    w/^l(^Jcin  piśmiennictwa. 
Jnż  to  allabct  niemiecki  by^  zawsze  w  tiźyciu  u  hn/yczau; 
co  do  zasad  pisowni,  w  najstarszych   dfukach   pOiti^powa- 
no  sobie    bardzo    dowolnie.      W    najdawniejszym    górno- 
lużyckim  druku,  katechizmie  Lutra,  wydanym  przez  Wa- 
richa  w  roku  1597,  jctien  i  len  sam  dźwięk  oddawany  był 
nieraz  róźnemi  znakami.     P(iźnićj  wyrobiły  się  w  gómo- 
liUyckićm  piśmiennictwie  dwie  pisownie,    różne  w  miarę 
wyznania    piszących:    inaczej    pisali  katolicy,  inaczej  pro- 
fostanci.     Dla  katolickićj  pisowni  zasady  zbudował    jezui- 
ta Ticinus,   autor   wydanćj   w    Pradze   w   r.  167^)  książki 
pod    tytufem:     Principia   lini^ntae   ve>idicae;    podstawy 
protestanckiej  pisowni  ułożyli  Kacper  Zacharyasz  Hierlin^i 
ej-  1695)    i    Jerzy  Mathiii  (f  1732),  dwaj  pastorowie,  pier- 
wszy   w    Porszycach,    drugi  w  Khołmie.     Oba  systcmala 
i>yły  bardzo    wadliwe,    a    co    najgorsza,    rozchodziły    się 
w  wielu  punktach;  lak  np.  na  oddanie  dźwięku  c  ewange- 
licy używali  znaku   2,    katolicy   zaś  aż  dwóch  znaków  cz» 
głoskę  s  ci  ostatni  wyrażali  jedną,  pierwsi   zaś  dwiema  li- 
terami; dźwięk    ł   protestanci    oddawali  za  pomocą  prze- 
kreślonego  /,   kredy  katolicy,  stosując  się  poniekąd  do  fo- 
netycznej właściwości,  panującej   w  zachodniej  części  gór- 
nych   Łuźyc,    pisali    natomiast  w.     Wspólnemi  były  sch 
\  cz  dla    wyrażenia    brzmień    sz\  ć.     W  obec  podobnego 
rozdziału    pisowni    niemożliwem    było  drukowanie  ksią- 
ż.ck,  kióreby    czytać    mógł    wspólnie  lud   obojga  wyznań 
Piśmiennictwo  górnołużyckie    szło   dwiema  oddzielnemi 
Irogami,  a  potrzeby    reformy    i  ujednostajnienia    nikt  nie 
ijawniał.     Wprawdzie  jeszcze    Michał   Frencel,  pastor  w 
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Budesrecach,  w  przekładzie.  Kwadgelii  S-go  Mateusza 
i  Marka,  wydanym  w  1670  r.,  zdradzał  z;najomGŚć  języka 
czcskic<^o  i  trzymał  się  lepszych  zasad  pisowni;  lecz  pró- 
ba ta  była  zupełnie  odosobniona  i  na  innych  wpływu  nie 
wywarła.  Sam  Frencel  odstąpił  od  swych  zasad  i  przy- 
jął pisownią  Bierlinga.  Do  pewnego  stopnia  o  zaprowi- 
dzcniu  jednolitej  pisowni  dla  katolików  i  protestantów  rrie 
było  nawet  naglącć*m  myśleć,  gdyż  lud  serbski  czytywał 
tylko  książki,  potrzebne  w  kulcie  religijnym  właściwego 
wyznania,  literatura  piękna  i  naukowa  nie  istniała  wcale, 
a  każdy  wykształcony  Łużyczanin  przechodził  zwykle  do 
narodowości  niemieckiej. 

Dopiero  w  bieżącem  stuleciu    Andrzej    Seiler,   jesz- 
cze podczas    siudyów    teologicznych  w  Lipsku,   projekto-. 
wał  zrełorniowanie  pisowni;  ale  przy  wydaniu   gramatyki 
górnołużyckiej    w  r.  i83o  planów  swoich  pod  tym  wzglę- 
dem   nie    przeprowadził.       Energiczniej    postąpił    sobie- 
w  tej  kwestyi,  mocno  zainteresowany  nią;  Smoler.     Jesz-     ^ 
cze  jako    student    w    Wrocławiu,  rzucił  pierwsze  ppdsta- 
wy    zreformowanej,     tak    zwanej    analogicznej,     pisosvni. 
Przyjął  alłabet  łaciński,  a  znakami  diakrytycznemi  usunął 
potrzebę   używania   kilku  liter  na  oddanie  jednego  dźwię- 
ku.    Szedł  w  tern  za  przykładem  pisowni  czeskiej,  a  tam, 
gdzie  dla   braku   odpowiedniego    brzmienia,   język   czeski 
dopomódz  nie  mógł,    np.    przy    ć,  uciekł  się   do  pisowni 
polskiej.     Projekt   Smolera   przyjęli  natychmiast  studenci      I 
serbscy    w    Wrocławiu,    a    wkrótce    potem  gimnazyaści, 
należący  do  słowiańskiego    kółka    w    Budyszynie,   i  nową 
pisownią  zastosowali   do   ćwiczeń   i    opracowań,  które  na      ! 
zebraniach    studenckich   odczytywano.      Tym    sposobem      I 
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nowa  pisownia,  znalazłszy  przyjęcie  u  młodych  Serbów, 
miału  zapewnioną  przyszłość  W  t^j  samćj  sprawie,  je- 
dnocześnie z  Smolerem,  lubo  od  niego  niezależnie,  praco- 
wał Jan  Piotr  Jordan.  Będąc  siudentcm  serbskiego  se- 
minaryum  w  Pradze,  zamyślał  o  poprawieniu  górnołu- 
zyckićj  pisowni;  z  projektami  swemi  zwracał  się  do  Lubień- 
skiego, lecz  od  niego  otrzymał  tę  sarnę  odpowiedz,  jaką 
ilosiał  Sniolcr,  gdy  łużyckich  kolegóv/  w  gimnazyum 
chciał  uczyć  po  serbsku.  Niczrażony  tern,  radził  się  Han- 
ki, przerabiał  i  poprawiał  swoje  projekta,  nareszcie  w  wy- 
danej roku  1841  w  Pradze:  Gramatik  der  wendisch^ 
seriischen  Sfruche  in  der  Obcrlaiisitz  poświęcił  dwa 
paragrafy  kwestyi  pisowni:  w  jednym  pomieścił  rzut  oka 
na  jej  historyczny  rozwój,  w  drugim  wypowiedział  nowe 
zasady,  baidzo  zbliżone  do  zasad  Smolera.  Równie  jak 
on,  przyjął  znaki  diakrytyczne,  a  mając  głównie  katoli- 
ków na  uwadze,  usunął  w^  używane  dotąd  tam,  gdzie 
właściwie  /stać  powinno. 

Takim  sposobem  powstała  jednolita  górnołużycka 
pisownia.  Z  początku  nie  była  ona  wolną  od  pewnych 
błędów,  z  których  poprawiona  później  przy  współudziale. 
Pluła,  a  ostatecznie  w  roku  1 853  w  niektórych  małych 
szczegółach  uzupełniona  przez  J.  Buka  i  Michała  Horni- 
ka, uzyskuje  coraz  większe  zastosowanie  w  nowszych 
drukach,  lubo  z  powodu  licznych,  czysto  zewnętrznych, 
trudności,  dotąd  jeszcze  zapanować  wyłącznie  nie  po- 
irahła. 

W  r.  1840  absolwował  Smoler  teologią.  Na  para-, 
fią  jednakże  nie  poszedł;  były  to  bowiera  jeszcze  dobre 
czasy,  kiedy   pastorów    na  Łużycachf^  nie  brakło;  gdy  dzi- 
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siaj  każdego  świeżo  z  egzaminu  wypuszczonego  kandyda- 
ta porywają  nieomal  na  bcneficyum,  wówczas  niejeden 
młody  teolog  musiał"  się  wysługiwać  -'ługo,  jako  nauczy- 
ciel domowy,  zanim  otworzył  się  wakans.  Smoler  po- 
myślał także  o  nauczycielstwie  domowem;  z  początku 
chciał  się  dostać  na  Łużyce,  ale  że  na  razie  nic  było  tam 
stosownego  miejsca,  przyjął  obowiązki  nauczyciela  u  pe- 
wnego szlachcica  na  Górnym  Szlązku,  zadowolony,  że  je- 
śli nic  wśród  łużyckiego,  to  przynajmniej  wśród  pobra- 
tymczego ludu  polskiego  mieszkać  będzie.  Wybierał  się 
już  w  drogę  na  nową  siedzibę,  gdy  tymczasem  niespo- 
dziewanie zaszła  okoliczność,  która  zupełnie  zamiary  jego 
zmieniła. 

Nowy  król  pruski,  Fryderyk  Wilhelm  IV,  przybył 
do  Wrocławia  dla  odbierania  hołdu  od  stanów  szlązkich, 
a  z  nim  mistrz  ceremonii,  baron  Stillfried,  późniejszy  hra- 
bia Alcantara,  Był  to  prezes  Towarzystwa  Naukowego 
w  Zhorjelcu,  że  zaś  wywodził  się  z  czeskiego  rodu,  miał 
w  swojćm  archiwum  familijnćm  stare  czeskie  dokumenta, 
które  przedtem  jeszcze  Sniolcrowi,  jako  znawcy  języka 
czeskiego,  do  tłómaczenia  posyłał.  Teraz,  będąc  w 
Wrocławiu,  odwiedził  młodego  teologa  i  zaproponował 
mu  kształcenie  się  w  językach  słowiańskich,  celem  obję- 
cia w  jednym  z  pruskich  uniwersytetów  odpowiedniej  ka- 
tedry, które  wówczas  rząd  pruski  urządzić  zamierzał. 
Smoler  z  radością  przyjął  propo/vcyą.  Jedyną  przeszko- 
dę stanowił  brak  środków  matcryalnych  na  dalszy  pobyt 
w  uniwersytecie,  lecz  usunął  ją  Stillfried,  wyrobiwszy 
u  króla  z  własnej  jego  s/katuły  stypendyum    na  trzy  lata, 
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pod  warunkiem  skłail.ifua  corocznych  sprawozdań/. kis/.tar- 
tjiiia  się  i  postępów  w  nauce. 

iNic  wyjcchił  więc  Smolcr  na  Górny  S-cIą/.k,  pozo- 
?tnł  nadal  w  uniwersytecie  i  odkąd  rząd  pruski  powołał 
i\.\  katedrę  slawistyki  w  Wrocławiu  Czclakowskicf;o,  pod 
jego  kierunkiem  metodycznie  prowadził  facłiowc  studva 
slawlsiyc/ne.  W  woln.ch  cłiwilach  wyjeżdżał  do  zacho- 
ilnio-słowiańskicłi  krajów  dla  poznania  )czyka  na  micjscu; 
h\'\  w  Warszawie,  ale  tu  brak  pasportu  nie  pozwolił  na 
dłużS/iy  pobyt.  Dłużej  zatrzymał  się  w  I^radzc,  dokąd 
w  r.  iH.p  zabrał  go  z  sobą  Czclakowski. 

W  tym  samym    c.asie  rozpoczął  Smolcr  piśmienni- 
czą działalność.      W  roi.  u  1841,   nakładem    budyszyńskićj 
lirmy  WcIIcra  wydal  książkę  pod  tytułem:     A/a/y   Sscrd, 
iihy  Sirskic  a  AjcmsKr.  RostiilwdHNJa  (rozmowy),    Książ- 
!va  ta,  ilrukowana    w    Kamieńcu,  a  ułożona    na  podobień- 
awo,  na  rok  przedtem    w    Wiedniu  przez    l''ruhlicłia  wy- 
danego, MaU:^o    Illua^    miała    na  celu  czysto  praktyczne 
zadanie.      Chciał  Smolcr    za    pomocą    dvalogów    ułatwić 
Niemcom,  zamic.zkałym  na    Lużvcach   i  słowiańskim  po- 
'  ratymcom,    poznanie   górnołuzyckićj    mowy.  a  rodaków 
.vych  do  dalszego  w  niej  kształcenia  się  zachęcić.  Z  uwa- 
1  na  icji    cci    praktyczny,    nic  mógł  kon^ckwcntnie  prze- 
iowadzić  zasad  nowćj  pisowni  i,  lubo  książka    drukowa- 
,1  łacińskim    alfabetem,    musiał    przecież    zachować,  jak 
e  w  przedmowie  \\órc\2LCz\\\s\Q.\t  gcnnaiiisirciidi'  iiii^rc- 

'  łlZOl, 

Tak  już  w  samym  tytule  widzimy  zachowanie  po- 
vujncgo  s.  Ale  za  to,  gorący  patryota,  przywiązany  do 
owy  rodzinnej,  uwydatnił    się    nawet    w    tego   rodzaju, 
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o  czysto  praktycznych  celach,  ksif^żeczce,  napozór  nie  na- 
stręczającej żadnej  sposobności  do  patryotycznych  wynu- 
rzeń. W  dyalogu  o  serbskim  języku  serdecznie  i  przeko- 
nywająco przemówił  w  obronie  pogardzanej  dotąd  mowy 
słowiańskiej  na  Łużycach,  potępiając  iych  polojcznakĆ7V, 
którzy  się  własnej  narodowości  wypierają.  Na  końcu 
Makgo  Sscrba  pomieścił  króciutki  serbsko- niemiecki 
i  niemiecko-serbski  słowniczek,  wraz  z  wykazem  górno- 
łużyckich  miejscowości.  Druga  część  słownika,  niemiec- 
ko-serbska,  powiększona  i  poprzedzona  wykładem  jedno- 
litej nowej  pisowni,  wyszła  także  oddzielnie  w  dwa  lata 
później  (w  roku  1843),  również  nakładem  Welierowskiej 
księgarni  w  Budyszynie.  Tu  jUż  zastosował  Smoler  no- 
wą pisownią. 

Współcześnie  z  wydaniem  praktycznych  podręczni- 
ków, dążących  do  ułatwienia  znajomości  górnołużyckie- 
go  języka,  wyszła  najważniejsza  literacka  praca  Smolera: 
„Zbiór  pieśni  łużyckich.'^  Książka  ta  dla  odradzających  • 
się  Łużyc  miała  ogromne  znaczenie,  w  ogóle  zaś  była  to 
r/.ec/i  niewątpliwej  naukowej  wartości,  której  wcale  nie 
straciła  dotąd.  W  czasie,  w  którym  Smoler  rozpoczynał 
swą  działalność,  gromadzenie  materyałów  ctnograiicz- 
nych  było  na  porządku  dziennym  w  wszystkich  krajach 
słowiańskich.  W  owych  latach  właśnie  pieśni  ludowe 
wydawali:     Polskie  — Wójcicki,   Pauli,  Lipiński;   Słowac-  * 

kie — KoUar;    u    Czechów— Erben;    na  Ukrainie— Maksy-  /  ' 

mowicz;   Słoweńskie— Stańko    Vraz;    Rossyjskie  — Kaszin 
i  Sucharów;  Serbskie — Karadzicz;   w  Czarnogórzu  i  Her-  i 

cegowinie  — Milutinowicz.     Łatwo    odgadnąć,    że    lud  łu-  1 

życki,    tak    wybitnie    różniący   się   językiem,  zwyczajami 
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i  całym  trybem  życia  od  otaczających  go  z  wszech  stron 
sąsiadów^  musiał  wzbudzać  ciekawość  zamieszkałych  wiród 
niego  Niemców.  Już  w  XVIII  stuleciu  uczeni  i  dyletan- 
ci, Niemcy  i  zgermanizowani  Serbowie,  zwracali  uwagę 
na  etnograficzne  właściwości  ludu  łużyckiego.  Pod  koniec 
owego  stuleci j,  saski  oficer,  von  Btinau,  z  ust  podkomen- 
dnych żołnierzy  serbskiego  pochodzenia  zbierał  i  zapisy- 
wał doliioUiżyckic  piosenki.  Zbiorek  jego  odpisał  zało- 
życiel Towarzystwa  Umiejętności  w  Zhorjclcu,  Karol 
Anton,  i  złożył  w  bibliotece  tegoż  Towarzystwa.  Jan 
Horczański  w  r.  1782  wydał  rzecz:  von  den  Sittcn  und 
Gebrauchcn  der  heutigen  Wenden;  Bogumił  Junghanel, 
pastor  w  Slepem,  (f  1809)  pozostawił  zbiór  przysłów 
w  rękopiśmie,  znajdującym  się  w  miejskićj  bibliotece 
w  Biidyszynie.  Jeszcze  późnić)  w  bieżącem  stuleciu  Lu- 
bieński zajmował  się  za  młodu  gromadzeniem  górnołu- 
życkich  pieśni;  dolnołużyckie  posiadał  w  rękopiśmie  Ku- 
charski *).  Wątpimy,  aby  je  zebrał  na  miejscu;  prawdo- 
podobnie dostać  je  musiał  od  serbskich  studentów,  z  któ- 
rymi spotkał  się  w  Niemczech,  może  w  Lipsku.  Z  tego 
zbioru  jedenaście  numerów  wydrukował  Czelakowski 
w  czasopiśniie  „Czeskiego  Muzeum"  za  r.  i83o. 

W  roku  1840  Karol  Fryderyk  Schon  wydał  po  nie- 
n^jecku  krótką  Etnografią  górno  i  dolnołużyckich  Ser- 
bów; była  to  rzecz  w  przychylnym  d4^  nich  tonie  trzy- 
mana, ale,  nadzwyczajnie    krótka    i    powierzchowna,    nie 


*)     Szafarzyi    w  Jordana  „Jahrbucher    fUr   Slavische  Litera- 
tur.'*  1843,  sir.  4^1 
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mogła  rościć  żadnych  naukowych  pretensyj;  dość  powie- 
dzieć, że  np.  ustęp  o  przesądach  zamkniętym  byt  w  trzy- 
nastu wierszach.  Słowem,  wszystkie  poprzednie  usiło- 
wania na  tern  polu  były  bard/o  niedostateczne,  częścio- 
we, a  co  najgorsza,  kończyły  się  zwykle  na  rękopiśmie.  '■ 
Istniała  przecież  naukowa  potrzeba  opublikowania  waż- 
nego etnograficznego  materyału,  który  w  ż)'ciu  ludu  serb-*  j 
skiego  na  Łużycach,  a  przedewszystkićm  w  jego  pieśniach 
spoczywał.  W  tym  celu.  Towarzystwo  Umiejęthbści  ! 
w  Zhorjclcu  ogłosiło  w  r.  i836  nagrodę  5o  talarów'''za 
najlepszy  zbiór  łużyckich  pieśni  ludowych,  a  w  następ*- 
nym  roku  premium  to  podwoiło;  konkurs  był  jakby  u- 
myślnie  stworzony  dla  Smolera,  który  właśnie  tym  przed- 
miotem specyalnic  zajmował  się.  W  r.  1839  posłał  pra- 
cę swą  do  Zhorjelca  i  otrzymał  akcessyt.  Że  jednak  To- 
warzystwo zastrzegło  sobie  wydanie,  a  to  się  nie  podoba- 
ło Smolerowi,  więc,  lubo  ubogi,  odesłał  otrzymane  wy- 
nagrodzenie i  rękopism  napowrót  odebrał. 

Wówczas    Leopold    Haupt,  sekretarz  Towarzystwa,  j 

napisał  do  Smolera,  donosząc  mu,  iż  w  bibliotece  Zho- 
rjelskiej  istnieje  rękopism  pieśni  łużyckich,  zebranych 
w  zeszłćm    stuleciu,    i    zaproponował    wspólne  wydanie,  ■ 

przy  użyciu  owego  rękopismu;  co  zaś  najważniejsza,  przy- 
rzekł wystarać  się  o  nakładcę.  Smoler  przyjął  chętnie 
propozycyą  i  podpisał   układ    z   Hauptem.     Pokazało  się  ^ 

przecież,  że  Haupt  ani  po  serbsku  nie  umie,  ani  nakładcy  /  \ 

nie  ma,  że  wreszcie  ów    rękopism  Zhorjelski  miał  bardzo  /  | 

niewielką  wartość,  słowem,  że  współudział    Haupta  mógł  | 

być  tylko  nominalnym.     Nakładca  sam  się  zjawił.     Księ-  | 

garz    Gebhardt    z    małego    miasteczka  Grimma,  przeczu-  ! 


'V2 


waj.-^c  lepiej  oii  innych  dobry  interes,  zaprojektował  Smo- 
Icrowi  nabycie  jego  pracy  po  dwadzieścia  talarów  za  ar- 
kusz drnku.  W  ówc/csnych  stosunkach  księgarskich 
w  Niemczech  było  to  wysokie  honoraryum;  Smolcr  je- 
dnakże nic  chciał  cofać  danego  słowa  i  odstępować  od 
spółki  z  Hauptem;  żel^y  za<  ten  ostatni  czćmkolwick  n.i 
s\voj(^  połowę  wynagrodzenia  zarobił,  powierzył  mu  uło- 
żenie do  rytmu  niemieckiego  przekładu  pieśni  i  napisanie 
przedmowy,  którą  Smolcr  na  serbski  przetłómaczył.  Tak 
\vi(^c  nareszcie,  pod  wspólną  firmą  Smolera  i  Haupta,  ale 
V  rzeczywistości  będący  owocem  pracy  tylko  picrwsz''L»o, 
wvszcdł  zbiór  łużyckich  pieśni  ludowych  w  dwóch  dużych 
tomnch,  pod  tytułem:  Volksltedcr  der  Weiidcn  in  der 
C>b'  r-  nnd  Nicder-Lartaiłz.  Pierwszy  tom,  wydany  w  r. 
\-\\\  z  tjórnoserbskim  napisem:  Pjcsniczki  Wtórnych  a  dcl- 
i!^f:/ł  fMtishich  Serbów,  zawiera  33 1  pieśni  z  górnych  Łu- 
życ:  drugi  tom  wyszedł  w  dwa  lata  później  z  dolnoscrbskim 
iinpifcm:  Próznicki  Scrshc^:^n  ludu  li^e  ^óre/cnycJi  a  do- 
lojoiyeh  Lulycnch,  i  obejmuje  dwieście  numerów  z  dol- 
nych ł.nżvc. 

Wydanie  było    bardzo    staranne;    pieśni  drukowane 

I  w  oryginale,  w  którym,  nawiasem  mówiąc,    zastosowa- 

T  \vówrz's  po  raz  pierwszy  nową  pisownią,  oraz  w  nie- 
iiicckiui  przekładzie;  do  wielu  bardzo  załączone  są  melo- 
i   r,  prawic  zawsze  podane  źróHło,  zkąd  pieśń  dostała  się 

'  zbioru:  bądź  to  ów  zhorjelski  rckopism  Antona,  przy 
:l  których    doi  no  łużyckich    n'j  merach,    bądź  tćż  miejsco- 

^'?:,  z  którćj  pieśń  pochodzi. 

liidrksa  rzeczowe    i    objaśnienia    porównawcze  uła- 
iain  korzystanie  z    materyału.    który  przecież  dotąd  na- 
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daremnie  oczekuje  na  umiejętne  zużytkowanie.  Zbiór 
Smolcra  nie  wyczerpał  rozproszonego  wśród  ludu  matc- 
ryału,  mianowicie  dolnokiżycki  oddział  był  uboj»im 
względnie  do  j^órnołużyckiego,  zwłaszcza,  że  dolne  Łu- 
źyce  przedstawiają  pod  tym  względem  zasób  może  nawet 
od  górnych  obfitszy.  W  dolnołużyckim  oddziale  Smo- 
ler  korzystał  z  Antona;  zbieranie  wprost  z  ust  ludu  widać 
także  w  kilkunastu ,  miejscowościach,  najwięcej  w  Bór- 
kowach  i  Njahożkojcach;  pomieszczone  są  tćż  niektóre 
pieśni  z  wsi  dziś  już  napół  zgermanizownnych,  jak  Leda 
w  Błotach  (Sprccwald),  i  (jiszkojcc  w  Kalawskim  powie- 
cie, w  których  śpiew  narodowy  ustał,  a  sama  mowa  serb- 
ska ledwo  się  trzyma  pod  ciosami  germanizmu.  W  no- 
wszych czasach  uzupełniali  Smolcra  w  wydaniu  dolnołu- 
życkich  pieśni  Henryk  Jordan  i  Krnest  Muka;  są  to  je- 
dnakże tylko  przyczynki,  które  pod  względem  obszerno- 
ści  materyału  z  pracą  Smolcra  porównane  być  nie  mo- 
gą '^-j.  Oprócz  głównego  przedmiotu  wydania,  w  drugim 
tomie  zamieścił  Smoler,  pod  skromną  nazwą  dodatku, 
cały  szereg  etnograficznych  wiadomości,  a  więc:  serbskie 
podania  i  przysłowia,  opisał  zwyczaje  i  sposób  życia, 
przesądy  i  zabobony,  szczątki  dawnej  mytologii,  wreszcie 
podał  ogólną  charakterystykę  górnołużyckich  podrzeczy. 
G7.ęść  dialektologiczna  nie  była  wyczerpującą,  ale  też 
w  owym  czasie  odpowiedni  materyał  zupełnie  nie  był 
przygotowanym;    dolnołużyckie    podrzccza   wcale  nic  zo-  /  \ 


*)     Pit^kny  zbiór    dolnołuźyckich  pieśni  z  rcl<opismu  Markusa, 
wytlal  Hornik  w  czasopiśmie  Malicy  Serbskiej  za  r.  1881. 

Jan  iunest  Smoler.  .         3 
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stały  dotknięte,   lecz   znajomość   tych  ostatnich  i  dziś  nic 
wiele  postąpiła. 

/.imykał  książkę  geopraficzno-statystyczny  opis  serb- 
skich ł.użyc,  obejmujący  również  słownik  nazw  lokalnych, 
nietylko    kraju    współcześnie  jeszcze  serbskiego,  ale   także 
z  dalszej,  już  dawniej  zgermanizowanćj,  okolicy.  Ta  część 
właśnie  zawiera    cenny   materyał  dla  lingwisty,  historyka 
i  etnografa,    który  dzisiaj  jużby  się  poniekąd  zebrać  z  ust 
ludu  nie  dał,  gdyż  na    dolnołużyckiej  zachodniej  granicy, 
pas  narodowości     serbskiej    zwężył    się    od    owego  czasu, 
i  niejedna    słowiańska    nazwa  dalćj  położonej  miejscowo- 
ści mogła    zatrzeć    się    w   pamięci  Serbów.     Do  drugiego 
tomu  dodaną  została  etnograficzna  karta  ł.użyc  Serbskich. 
Część  górnołuzycka    opierała  się  przeważnie  na  własnych 
spostrzeżeniach    i  dlatego  była  bardzo    dokładna;    na  dol- 
nych Łużycach    i    w  sąsiadującym  z  niemi  pasie  górnych, 
był  Smoler    również    w    wielu  miejscowościach,  ale  obok 
tego  widocznie    czerpać    musiał    z    drugiej    ręki,    ztąd  ta 
część  nic  jest    wolną    od    kilku    omyłek:    np.    wsie    Gare 
w  Chocicbuzkićm,  lub  Rogów  w  Gubińskićm,  dziś  jeszcze 
słowiańskie,    zaznaczone    są    na    mapie     jako  niemieckie. 
7.  tćm  wszysikiem    karta    Smolera  była  nierównie    lepszą 
od  wydanej  później   a  tendencyjnej  na  niekorzyść  Serbów, 
karty  Ryszarda  Andree;  dla  Łużyczan  zaś  była  wybornym 
pomysłem,  bo    z    niej    mogli    dokładnie    poznać   granice 
swojej  maleńkiej  ojczyzny. 

Dokonane   przez   Smolera  wydanie  zbioru  pieśni  o- 

budziło  naukowy  interes  i  poza    granicami  Łużyc,  pisały 

o  niem  niemieckie  czasopisma,  gcttyngskie  gclehrte  Anzei- 

■7^  i  Bicdermana  dcutsche  Monatschrift,  czeskie   Kvicty 
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i  czeska  Yczela^  polskie  Tygodnik  literacki  i  Onido^imik 
naukozvy.  Pobratymcy  si'owiańscy,  z  których  dotąd  Cze- 
si i  Słowacy,  a  raczej  tylko  pairyotyczne  kółka  czeskie 
i  słowackie  dowiedziały  się  od  Ludewita  Sztura  o  istnie- 
niu Łużyc  i  narodowycłi  usiłowaniach  łużyckiej  młodzie- 
ży, teraz  mieli  dol)r%  sposobność  dokładniejszego  pozna- 
nia etnograficznych  stosunków  pokrewnego  narodu  nad 
Szprewią, 

Do  szerokiego  przecież  zainteresowania  się  Słowiań- 
szczyzny losami  serbskołużyckiej  mowy  nie  przyszło, 
sympatya  kończyła  się  na  plalonicznem  współczuciu  kil- 
kunastu jednostek,  ciężkie  zadanie  przechowania  podko- 
panej zewsząd  narodowości  i  sponiewieranego  języka  spo- 
czywało w  całości  na  barkach  nielicznej  i  ubogiej  mło- 
dzieży, studentów,  wiejskich  nauczycieli  i  pastorów.  Za- 
danie było  niepospolicie  trudnem,  nie  jednemu  z  star- 
szych, np.  Lubieńskiemu,  zdawało  się  niemożliwem  do 
przeprowadzenia;  a  jednakże,  pomimo  licznych  prze- 
szkód, które  na  każdym  kroku  potrzeba  było  zwalczać, 
garstka  młodych  ubogich  ludzi,  których  całem  bogac- 
twem był  zapał  i  do  poświęceń  zdolne  serce,  nie  dała 
upaść  dobrej  sprawie  i  podniosła  ją  przynajmniej  na  gór- 
nych Łużycach. 

Podczas  pobytu  Smolera  w  Wrocławiu,  nad  górną 
Szprewią  budziło  się  powoli,  ale  coraz  wyraźniej,  narodo- 
we życie.  Seiler,  pastor  w  Łazie,  układał  piosenki  na- 
tchnione gorącą  miłością  tego  wszystkiego,  co  serbskie; 
piosenki  te  wychodziły  drukiem  oddzielnie,  krążyły 
w  rękopiśmie,  podkładane  pod  melodye,  śpiewane  były 
przez  młodzież,   dostawały   się   do   zagród  włościańskich. 
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Piosenka:  SyM  Srróora  scrsi-e  fioUczo  (,fiestem  serbska 
dziewczyna'*),  sia^a  się  tak  popularną,  ;tc  Smolcr  nic  za- 
wahał się  pomieścić  jćj  w  swoim  zl»iorzc  ♦).  Młodzi  wy- 
kształceni Serbowie  nie  wypierali  .się  już  narodowoici; 
w  Budyszynie,  w  miejscu  zwantni  na  iciNny^  corocznie 
na  wiosnę  obchodzono  pamiątkę  założenia  słowiańskiego 
stowarzyszenia  gimnazyalnego.  Hyli  jego  członkowie 
y.gromadzali  się  wspólnie  z  uczęszczającymi  jeszcze  do  gi- 
mnazyum,  aby  odnowić  dane  raz  przyrzeczenie  wicrnoici 
sprawie  scrbskołużyckiego  odrodzenia.  N^a  jeiln<Jm  z  ta* 
kich  zebrań  młodzieży,  w  roku  1841  był  obecnym  lat^c 
i  Smoler. 

W  roku  1842  Jordan  zaczął  wydawać  pcryodyczne 
pismo,  p.  t.  Jłttnuzka.  W  małym,  półarkuszowym  for- 
macie, wychodziło  dwa  razy  na  tyd/Jcń  w  Budyszynie, 
nakładem  Wellcrowskićj  księgarni.  Ale  pi^mu  temu  nic 
wiodło  się.  Jordan  był  wprawdzie  zdolnym  człowiekiem 
i  z  szeroką  nauką,  lecz  w  piśmie  swćm  wprowadzał  re- 
formy w  pisowni,  do  których  lud  wcale  nie  był  przv2wy- 
czajonym,  zresztą  nie  miał  może  usposobienia  na  ludo- 
wego publicystę;  dość,  że  zaledwie  pół  roku  upł\  nęło, 
złożył  redakcyą,  a  wkrótce  potem  wyjechał  do  Lipska, 
gdzie  objął  w  uniwersytecie  katedrę  języków  i  literatur 
słowiańskich. 

Na  wiadomość  o  upadku  świeżo  rozpoczętej  gazety, 
podążył  Smoler  z  Wrocławia  do  Budyszyna,  aby  zachę- 
cić nakładcę    do   dalszego  wydawnictwa.     Nakładcy  prze- 


•)     Tom  I.   Nr.   370. 
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cięż  nie  chodziło  bynajmniej  o  popieranie  serbskiego  pi- 
śmiennictwa, lecz  o  interes  księgarski;  że  zaś  dotąd  prenu- 
merata pokrywała  tylko  koszta  druku  i  papieru,  a  na  łio- 
noraryum  nie  starczyła,  trzeba  się  więc  było  starać  o  re- 
daktora bez  pensyi.  Znalazł  się  on  w  osobie  poety  Sei- 
lera;  współpracownictwo,  oczywiście  także  bezpłatne, 
przyrzekli  dwaj  Smólerowic,  ojciec  i  syn.  W  tak  trud- 
nych i  ciężkich  warunkach  zaczęła  wychodzić  ,,'rydźeń- 
ska  Nowina"  (Gazeta  Tygodniowa).  Wydawnictwo  i  dru- 
karnia znajdowały  się  w  15udyszynie,  redaktor  i  jeden 
z  współpracowników,  stary  vSinoler,  mieszkali  w  Łazie, 
w  odległości  kilku  mil,  już  w  granicach  innego  państwa, 
jeszcze  dalćj  drugi  współpracownik,  Jan  Krncst  Smoler, 
Co  najgorsza,  gazeta  z  powodu  zakazu  rządowego  nie 
mogła  drukować  politycznych  wiadomości,  a  tą  częścią 
właśnie  można  było  najłatwiej  zainteresować  czytelników. 
Pomimo  to,  dzięki  wytrwałym  staraniom  redakcyi,  pismo 
nie  upadło  i  wychodziło  odtąd  bez  przerwy. 

Lud  nabierał  oclioty  do  czytania.  Dawniej  tylko 
najbardziej  konieczne  w  życiu  religijnem  książki  druko- 
wano w  języku  łużyckim,  a  więc  przekłady  Biblii,  kate- 
chizm, agendy,  kazania.  Uważano  za  niemożliwe  wyra- 
żać poetyczne  uczucia  lub  naukowe  pojęcia  w  nieokrzesa- 
nej mowie  Serbów  nad  Szprewią,  zresztą  nie  odczuwano 
nawet  potrzeby  literatury  świeckiej  w  ojczystym  języku. 
Dla  każdego  nieco  wykształconego  Serba  literatura  nie- 
miecka wystarczała.  W  KYIII  wieku  unikat  pod  tym 
względem  tworzył  przekład  kilku  ustępów  z  Messyady 
Klopstocka,  które  na  górno-łużycki  język  przetłómaczył 
Jerzy  M«jhn,  pastor  z  Nieswacidła,  a  wydał  syn  jego,  Au- 
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gust  Teodor  w  r.  1806.  Jednakże  była  to  tylko  sztuczna 
próba,  w  której  tłómaczowi  chodziło  raczej  o  udowodnie- 
nie pewnego,  z  RÓry  postawionego  założenia,  źe  mowa 
łużycka  zdolną  jest  także  do  oddania  wzniosłych  i  szla- 
chetnych uczuć,  aniżeli  o  skuteczne,  zastosowane  do  rze- 
czywistości i  szerz('*j  obmyślane  poparcie  pómołużyckic- 
po  piśmiennictwa;  zresztą  nawet  w  przedmowie  Jerzy 
M(*)hn,  lubo  był  serbskiego  pochodzenia,  przyznał  się  do 
nicmicckićj  narodowości.  To-tćż  praca  jego  wpływu  na 
lud  nie  wywurła.  Tcrai,  po  roku  1840,  czasy  się  zmieni- 
ły. Na  górnych  Lużycjch  istnieli  już  wykształceni  Ser- 
bowie, przyznający  się  do  swćj  narodowości,  więc  zbu- 
dziła się  tćż  potrzeba  fórnołjiżyckićj  literatury.  Obok 
Scilera,  Smolcr  tutaj  tal  że  torował  drogi.  Przy  współ- 
udziale Warki,  przełożył  słvnny  w  swoim  czasie  w  lite- 
raturze czeskiej:  Odi^fos  pieśni  ruskich  Czclakowskicgo. 
Przekład  ten  wyszedł  w  r.  1846  w  Pradze. 

Przed  tćm  jcszc::e,  w  r.  1844,  ukończył  Smolcr  stu- 
dva  filologiczne,  ale  do  katedry  jakoś  się  nie  śpieszvł. 
(iorąco  przyvviązany  do  ojczyzny,  nie  mógł  oddać  się  je- 
dynie teoretycznym  badaniom  w  chwili,  gdy  prawie  nad 
brzegiem  przepaści  stojąci  narodowość  wołała  ratunku. 
Pozostał  nadal  w  Wrocławiu,  czasam.i  przebywał  na  Łu- 
zycach,  ustawicznie  zajęty  myślą  podźwignięcia  narodo- 
\vćj  sprawy.  Przcdewszystkićm  zamierzał  utworzyć  trwa- 
łą instytucyą,  klóraby  scentralizowała  w  sobie  wszystkie 
usiłowania  rozwoju  ludowej  oświaty  na  górnych  Łuźy- 
v.acli;  widzieliśmy,  że  pierwszy  KoUar,  w  liście  do  Budy- 
szyna  pisanym,  rzucił  myśl  założenia  Towarzystwa  wy- 
dawniczego na  wzór  Maticy  (szeskiej.     Zbliżony   do  Pur- 
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kyniego  i  Czelakowskiego,  Smoler,  mógł^  dokładnie  po- 
znać wewnętrzne  urządzenie  i  pożyteczność  czeskiej  in- 
stytucyi.  Za  przykładem  Pragi,  myślał  o  podobnćm  cen- 
trum literackiem  w  Budyszynie. 

Projekt  był  śmiały  i  do  przeprowadzenia  trudny. 
W  Czechach  była  liczebnie  silna  massa  ludu,  gotowp.  do 
przebudzenia  się  w  narodowym  duchu;  były  jednostki, 
mogiłce  dać  większe  ofiary  pieniężne;  Rudolf  Kinsky  zło- 
żył na  rzecz  poczijtk  jji|cej  Maticy  tysic^c  guldenów.  Na 
Łużycach  o  czemś  podobnćm  marzyć  nie  można  było. 
Mała  garstka  od  wieków  podbitego  ludu  wiejskiego,  gar- 
stka gorącej  ale  ubogiej  młodzieży,  z  niedowierzaniem 
spoglćjdajijce  pokolenie  starszych  księży  i  pastorów,  woko- 
ło wszędzie  potężny,  bogaty,  oświecony  niemiecki  żywioł, 
niechętnie  widzący  każde,  choćby  najmniejsze  drgnienie 
słowiańskiego  życia:  oto  było  pole,  na  któreni  działać 
miała  Serbska  Matica  w  Budyszynie.  Z  oddali,  z  pokre- 
wnych słowiańskich  krajów,  dokąd  tęskny  wzrok  słała 
łużycka  młodzież,  dochodziły  tylko  odgłosy  współczucia 
z  strony  pojedynczych,  gorętszego  serca  ludzi.  Fcha 
idealnej  sympatyi  przypominały  jakby  oklaski  widzów, 
ciekawie  się  przyglądających  nierównej  walce  mężnego, 
z  większym,  olbrzymich  sił  przeciwnikiem,  gladyatora. 
O  prozaicznem,  pieniężnem  poparciu,  któreby  mogło  dać 
podstawę  dla  szerszego  literacko-narodowego  rozwoju 
Serbów  Łużyckich,  nie  pomyślano  wcale,  pomocy  nie 
można  się  było  znikąd  spodziewać.  Trzeba  było  liczyć 
jedynie  na  własne  siły. 

Smoler  jednakże  rąk  nie  opuścił;  z  gotowym    proje- 
ktem    statutów    stowarzyszenia    wydawniczego     przybył 
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w  r.  1845  na  wiosenne  zebranie  scrbskić)  młodzieży  do 
lUidyszynu.  Odbywało  si(^  ono  w  dniu  18  Kwietnia, 
w  śroilc^  po  Wielkiej  Nocy,  i  jak  zwykle  na  winicy.  Zgro- 
madzenie było  o  wiele  liczniejszym  od  poprzednich,  ze* 
brało' ii^  bowiem  około  trzydziestu  Serbów;  oprócz  rało- 
djrieży  przyszli  niektórzy  z  starszych,  przybyli  pastoro- 
wie Scilcr  i  Jakub,  przybył  ićź  stary  budyszyński  mie- 
szczanin, Jan  Dcuke,  ten  sam,  który  jeszcze  w  czasie  wo- 
jen francuzkich  wydawał  serbskiego  Kuryera.  Zgroma- 
dzenie udało  się  dobrze.  Nauczyciel  wiejski,  Kocor,  zdol- 
ny kompozytor-samouk,  rzucił  myśl  urządzenia  serbskich 
uroczystości  śpiewackich;  Smoler  przedstawił  projekt  sto- 
warzyszenia, mającego  na  celu  wydawnictwo  książek  gór- 
nołuźyckich.  Oba  projekta  przyjęto  z  radością;  do  wpro- 
wadzenia w  życie  myśli  Smolera  wybraną  została  komis- 
sya,  w  którćj  skład,  oprócz  wnioskodawcy,  weszli  Seiler, 
Mosak,  natenczas  już  urzędnik  sądowy,  kandydaci  teologii 
Imisz  i  Wanak,  nauczyciel  Wela,  studenci  Plul  i  Cyż. 
Koncessya  jednakże  nie  była  rzeczą  łatwą,  zwłaszcza,  że 
członkowie  wybranej  w  tym  celu  komissyi  byli  młodymi 
i  zbyt  mało  wpływowymi  ludźmi,  aby  ją  u  rządu  mojj^li 
vvyrobić.  Sprawa  ciągnęła  się  długo.  Wiosenne  zebra- 
nie w  następnym  roku  przeszło  bez  niczego.  Dopiero  od- 
kąd udało  się  Smolerowi  pozyskać  dla  tej  kwestyi  radcę 
miejskiego,  D-ra  Klina,  który  raz  już  na  sejmie  potrafił 
skutecznie  sprawę  serbskiego  języka  obronić,  rzecz  przy- 
jęła inny,  pomyślniejszy  obrót. 

Tymczasem,  na  początku  r.  1846,  Smoler  przeniósł 
się  do  Lipska,  dokąd  ;:awezvvał  go  Jordan  dla  współudzia- 
łu w  redakcyi  QŁ^sop\^m^  Jahrbucher  fur  Slavische  Lite- 
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ratuTy  mającego  być  centralnym  organem  dla  wzajemne- 
go zaznajamiania  się  ludów  słowiańskich.  Czynny  i  ru- 
chliwy Smoler,  pomimo  ciężkiej  piersiowej. choroby,  któ- 
rą w  tym  czasie  przebył  i  w  skutok  której,  dh^go  nie  mo- 
gąc mówić  głośno,  n) usiał  się  już  na  zawsze  rozstać  z  my- 
ślami o  katedrze,  zawiązał  w  kole  uniwersyteckiej  mło- 
dzieży Towarzystwo  Słowiańskie,  w  którem  przyjmowali 
udział  Serbowie  Łużyccy,  Polacy,  Czesi  i  Słowacy. 

Nareszcie  w  dniu  26  Lutego  1847  r.  rząd  saski  u- 
dzielił  pozwolenie  na  założenie  Maiicy.  W  patryoLycz- 
nych  kołach  serbskich  zapanowała  niemała  radość.  Na 
dorocznem  wiosennem  zgromadzeniu  w  Budyjizynie  u- 
konstytuowało  się  ostatecznie  stowarzyszenie.  Członko- 
wie dzielili  się  na  dwie  klassy:  jedni  opłacali  rocznie  i  ta- 
lara i  10  srebrnych  grc.szy,  drudzy  tylko  po*  2  5  srebrnych 
groszy.  Pierwsi  mieli  prawo  dostawać  czasopismo  i  książ- 
ki, wydawane  nakładem  Towarzystwa,  drudzy  tylko 
książki.  Ochoczo  garnęli  się  do  narodowego  stowarzy- 
szenia Serbowie  z  okolic  Budyszyna,  w  części  tak  z  pru- 
skich górnych  Łużyc,  odkąd,  za  staraniem  superinten- 
denta  Kubicy  z  Wojereców,  regencya  lignicka  dała  kon- 
cessyą  na  działania  Maticy  pod  panowaniem  pruskiem. 
W  ciągu  pierwszego  roku  istnienia  Towarzystwa,  przy- 
stąpiło do  niego  121  członków.  Przystępowali  katoliccy 
duchowni:  Haszka,  Piech,  Smoła,  Sznajder,  jak  również 
pastorowie  i  kandydaci  teologii  ewangelickiej:  Jakub, 
Seiler,  Wjacka,  Wanak  i  t.  d.;  nauczyciele  elementarni 
i  rolnicy,  kilku  mieszczan  i  prawników.  Najliczniej  za- 
pisywała się  młodzież  gimnazyalna;  z  pomiędzy  niej  dwaj 
studenci   budyszyńscy  upamiętnili   potem    swoje    nazwi- 


—      42      -^ 

tka:  jednym  był  Herman  Loizc,  rodowity  Niemiec,  który 
następnie  przez  całe  i:ycie  okazywał  rzadką  w  Niemca 
sympatyą  dla  umysłowego  ruchu  Serbów  Łużyckich, 
a  naukowe  zainteresowanie  si«^  łuźyckićm  piśmienni- 
ctwem oka/.ał  wydaniem  części  rękopismu  Jakubicy;  dru- 
gim był  Michał  Hornik  z  Workicców,  później  najserdecz- 
niejszy przyjaciel  Smolera  i  współpracownik  jego  w 
wszystkich  usiłowaniach  nad  poilniesicniem  narodowości. 
Z  słowiańskich  pobratymców  przystąpili  do  Towarzy- 
stwa dwaj  czescy  literaci:  Wacław  Hanka  i  Francijzek 
Władysław  Czelakowski,  oraz  dwaj  Pulacy:  Jerzy  książę 
Lubomirski  z  Przeworska  i  Mieczysław  Pawlikowski. 
Prezesem  Stowarzyszenia  wybrano  Klina,  zastępcą  jego 
pastora  Jakuba,  Smoler  został  reilaktorem  czasopisma  *). 
Pomimo  tego,  że  stale  mieszkał  w  Lipsku,  wziął  się  ener- 
gicznie do  redakcyjnej  pracy.  Wkrótce  ukazał  się  pier- 
wszy zeszyt  bez  przerwy  odtąd  wychodzącego  czasopisma 
Maiicy.  Klin  napisał  słowo  wstępne,  a  w  nićm  kilka 
serdecznych  wyrazów  poświęcił  pamięci  zmarłego  przy- 
jaciela Lubjenskiego,  który,  chociaż  w  ciężkich  warun- 
kach, bo  sam  jeden  i  bez  żadnej  wiary  w  przyszłość,  pra- 
cował przecież,  jak  mógł  i  umiał,  dla  Serbów;  Seiler  za- 
mieścił bajki,  a  Smoler  rozpoczął  druk  obszerniejszej 
gramatycznej  pracy  o  serbskim  alfabecie,  w  której  wła- 
ściwie podał  zasady  górnołuźyckiej  głosowni. 


*)  Wiadomości  o  zawiązaniu  się  M-tticy  Serbskiej  w  Budyszy- 
nie  w  czasopiśmie  jój  z  roku  1848,  oraz  w  Jahrbiicher  fiii  Slavi- 
sohe  Literatur  r.  iŚSa,  zeszyt  V. 
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Pierwszy  zeszyt  czasopisma  wyszedł  już  w  Lutym 
1848  roku  przy  odgłosie  zrywającej  się  w  całej  Europie 
politycznej  burzy.  W  Niemczech  lud,  w  Austryi  narody 
w  skład  państwa  Habsburgów  wchodzące  upominały  się 
o  podeptane  prawa. 

Prąd  liberalny  przebudził  także  spokojną  1  cichą 
Saksonią;  w  dniu  6  M^ca  Fryderyk  August  wydał  ode- 
zwę do  ,, swoich  Słłsów",  wzywając  o  utrzymanie  spokoju 
i  cierpliwe  oczekiwanie  na  to,  co  król  dla  ludu  zrobić  za- 
mierza. W  samej  rzeczy  dawne  ministeryum  ustąpiło, 
do  rady  królewskiej  powołano  świeżych  ludzi,  w  miejsce 
starych,  szlacheckich  nazwisk  von  Konncritz,  von  Wie- 
tersheim,  von  Zeschaw,  stanęli  na  czele  rządu  ludzie  no- 
wi, mieszczańskiego  pochodzenia:  Braun,  Georgi,  Ober- 
lander.  Ruch  liberalny  rozchodził  się  głównie  po  mia- 
stach, a  pomiędzy  miastami  przodował  uczony  Lipsk, 
miasto  pełne  księgarzy,  profesorów  i  studentów. 

Tutaj,  pod  skromną  nazwą  Stowarzyszenia,  mające- 
go na  celu  ćwiczenie  się  w  wymowie,  zawiązany  Klub 
Polityczny  rozbierał  najbardziej  palące  kwcstye  życia  pu- 
blicznego; ztąd  pojechała  do  Drezna  deputacya  z  żąda- 
niem wolności  prasy,  zaprowadzenia  sądów  przysięgłych, 
jawności  i  ustności  w  procedurze. 

Pod  świeżem  wrażeniem  liberalnego  prądu,  który 
w  pierwszych  chwilach  zdawał  się  zapowiadać,  że  dla 
wszystkich  uciśnionych  nadchodzi  godzina  Sprawiedliwo- 
ści, łatwo  rozentuzyazmował  się  gorący  i  skory  do  unie- 
sień Smoler.  Na  wiadomość  o  wybuchu  rewolucyi  w  Ber- 
linie, podążył  tam  razem  z  wielu  innymi  mieszkańcami 
Lipska.     W   drodze   ocłilonął   i   zastanowił   się,   że,  jako 
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Serb  ł,uitycki,  b\\  tu  wcale  niepotrzebny;  powracać  je- 
dnak byh)  już  za  późno,  pociąg  szybko  się  zbliżał  do  pru- 
skiej stolicy  a  wkrótce  rozeszła  się  wieść,  że  główny  cel 
podróży  chvbiony  i  rewolucya  skończona.  Nic  długo 
zal^awił  Smolcr  w  Berlinie,  powrócił  do  Lipska,  zajęty 
myślami,  jakby  skorzystać  z  powszechnego  dążenia  do 
swobody  i  przynieść  ulgę  pokrzywdzonej  od  wieków  na- 
rodowości serbskiej.  Rachował  nieco  na  otwierające  się 
właśnie  zgromadzenie  niemieckie  w  Frankfurcie,  i  pełny 
iiodzici,  że  zebrani  pod  hasłem  wolności  ludzie  nic  od- 
mówią jćj  innym,  najiisał  list  do  deputowanego  Roberta 
I>luma,  którego  pognał  w  Politycznym  Klubie  lipskim, 
uczęszczając  tam  razem  z  Polakiem  Yoglem,  jako  szczere- 
go i  gorącego  demokratę.  W  liście  zwracał  uwagę  na 
smutny,  graniczącyprawie  z  zupcłnćm  pozbawieniem  o- 
picki  prawa,  stan  będących  pod  niemieckićm  panowaniem 
słowiańskich  ludów  w  ogóle,  w  szczególności  zaś  Serbów 
Łużyckich,  i  prosił  o  uwzględnienie  języka  narodowego 
V  kościele,  szkole  i  sądach. 

I'Ium    nie   zostawił   listu    Smolera    bez  odpowiedzi, 
:  w  krótkich    ale    stanowczych  słowach  przyrzekł,  ze  wy- 
rażone w  nim    życzenia  prawdopodobnie   niezadługo  staną 
io  c/vnem   *). 

lymczasem    na   Saskich    Łużycach  zaczynałv  także 

•łrgać  t(^tna  nowego   życia.      Pogrążony    w  ucisku,  prawie 

apomniany,  maleńki  naród  zdawał  się   przebudzać  z  dłu- 


*)     Listy  Smolera    i   Bluma  drukowa.ne   w  czasopiśmie  ,,Luii- 
^  r.  1879.    *^''-  ^- 


{>iego  odrętwienia;  patryolom  uśmiechała  si(^  nadzieja,  że, 
wśród  rozpoczynającego  si(^  pows/.echnego  wymiaru  spra- 
wiedliwości, mowa  serbska  odzyska  służące  sobie  z  naiu- 
ry  rzeczy  prawa.  Tydźcuska  Nowina^  otrzymawszy, 
w  skutek  zniesienia  cenzury,  możność  zajmowania  się 
polityką,  notowała  wiadomości  o  narodowych  ruch 
w  Austryi,  z  serdeczną  sympatyą  donosiła  powiększaj;, 
cym  się  ciągle  czytelnikom  o  wypadkach  poznańskich. 

Wśród  najpiękniejszych  nadziei  odbyło  się  w  środę 
po  Wielkiej  Nocy  doroczne  walne  posiedzenie  Maiicy. 
Zeszło  się  z  górą  sześćdziesięciu  członków,  Dr.  Klin  prc- 
zydował;  załatwiono  w  zwykłym  porządku  sprawozdanie 
i  bieżące  interesa  Towarzystwa;  posiedzenie  więc  w  ści- 
słćm  słowa  znaczeniu  było  skończone,  ale  Serbowie  rue 
mieli  ochoty  rozchodzić  się.  Każdemu  leżało  coś  na  ser- 
cu, wyrywało  się  na  usia.  Wśród  chwilowego  zamiesza- 
nia, l^Y.  Pful,  młody  lilolog  i  gorący  patryota,  objął  prze- 
wodnictwo i  zaczął  kierować  rozprawami.  Wtedy,  za- 
brawszy głos,  pastor  Bróska  z  Hudvsteców  przedstawił, 
że  w  ważnej  chwili,  w  której  wszystkie  ludy  upominają 
się  o  swe  prawa,  Serbowie  uczynić  to  samo  powinni.  Po- 
sypały się  zaraz  różne  żądania  i  propozycye.  Melda,  nau- 
czyciel elementarny  z  Dażina,  odezsvał  się,  że  w  każdym 
urzędzie  przynajmniej  jeden  Serb  być  powinien;  gorący 
Smolcr  dodał,  iż  należy  się,  aby  i  w  ministeryum  mógł 
być  jeden  serbski  radca.  Piekar  przemawiał  za  postawie- 
niem żądania,  żeby  w  seminaryum  uczono  języka  łużyc- 
kiego; Cyż  wspomniał  o  serbskich  egzaminach,  a  Smoler 
dodał  znowu,  aby  serbska  szkoła  była  otwartą  dla  semina- 
rzystów.    Jak  to  zwykle  bywa,   odezwały  się  także    głosy 
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bojażliwBze;  lękano  się  stawianiem  żądań  obrazić  Niem- 
ców; ktoś  propoii(Avał  odroczenie  pctycyi  pr£yiiajmn<ćj 
na  teraz.  Dopićro  Domaszka  jasno  postawił  kwestyą,  te 
tu  nie  chodzi  bynajmniej  o  [)c\yi.y\  przeciwko  Numcutn^ 
ale  o  petycyą  za  Strbami,  a  Imisz  stanowczo  zbijał  myśl 
odroczenia.  Wtedy  Smoler  zaprojektował  wybór  komis- 
syi,  któraby  się  zajęła  ułożeniem  petycyi,  zebraniem  pod- 
pisów i  dalszcmi  jćj  losami. 

Wniosek  przyjęto;  do  komissyi  wybrani  zostali: 
Imisz,  Bróska,  Domaszka,  wikaryusz  Kućank,  nauczy- 
ciele Mclda  i  Bartko,  student  Cyż.  Radość  była  o- 
^',romna. 

Na  wszystkich  twarzach, — opowiada  naoczny  świa- 
dek w  TydźcjLskćj  NiTMinie, — można  było  czytać  słowa 
pieśni  narodowej:  Hiszczc  Scrbstwo  njczhubjcue  ^). 

Ruch  rozlewał  się  z  Budyszyna  po  wsiach;  w  dniu 
10  Maja  w  Boranecach  odbył  się  wiec  serbskich  chłopów, 
na  kfórym  mówiono  o  prawach  narodowości  serbskiej 
i  polepszeniu  doli  ludu  wiejskiego.  Zapał  powiększył  się 
jeszcze,  gdy  nadeszła  z  Frankfurtu  wiadomość  o  uchwale 
z  dnia  3i  Maja,  w  której  parlament  niemiecki  przyznał 
zasadę  równouprawnienia  języków  i  narodowości,  w  obrę- 
bie Rzeszy  zamieszkałych.  Młodzieńczy  liberalizm  nie- 
miecki rozkoszował  się  wówczas  miodowemi  miesiącami 
wolności  i  pod  jej  uszlachetniającym  tchnieniem  zdawał 
się  być  na  chwilę  chętnym  do  sprawiedliwości  dla  dru- 
gich.    W  obec  odsłaniających   się  nadziei,   Smoler   spo- 


•)     Tydieńska  Nowina  z  r.  1848.  Nr.  20. 
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dziewa ł  się,  że,  stale  mieszkając  wśiód  rodaków,  może 
być  użyteczniejszym  dla  sprawy  łużyckiej,  opuścił  więc 
Lipsk  i  przeniósł  się  do  Budyszyna.  Z  początku  jednak 
nie  widzimy  go  na  przodującćm  stanowisku  w  ruchu.  Po 
wsiach  czynnym  był  głównie  wspomniaiiy  wyżej  Jan 
Bartko,  elementarny  nauczyciel  z  K wacie.  W  Komissyi 
Petycyjnej  duszą  był  niezmordowany  Imisz.  On  zreda- 
gował pctycyą,  obejmującą  żądanie  równouprawnienia  ję- 
zyka serbskiego  w  szkole,  kościele  i  sądzie,  a  deputacya 
powiozła  ją  do  Drezna  i  dnia  2  5  Lipca  wręczyła  prezeso- 
wi ministeryum,  Braunowi.  Nazajutrz  członkowie  depu- 
tacyi  przedstawiali  się  króh^wi  w  Pilnitz.  Przyjęcie  było 
bardzo  łaskawe,  ale  odpowiedź  stanowcza  nie  prędko  na- 
stąpiła. 

Podczas  działania  Imisza  w  sprawie  petycyi,  Smo- 
ler  stał  nieco  na  uboczu  od  politycznej  agitacyi,  oddawał 
się  raczej  pracom  literackim.  Brał  czynny  udział  w  ro- 
botach komissyi,  która  z  polecenia  Maticy  zajmowała  się 
ułożeniem  czytanki  dla  szkół  ludowych;  dla  geograficzno- 
statystycznego  opisu  górnych  Łużyc,  opracowanego  zbio- 
rowo przez  Jakuba  i  Kućanka,  napisał  krótki  ale  jędrny 
wstęp  historyczny  o  narodowości  Serbskiej,  w  którym 
szczególnie  uwydatnił  ciężkie  krzywdy,  zadane  krajowi 
przez  Niemców.  W  czasopiśmie  Maticy  drukował  rzecz 
o  szczątkach  słowiańskiej  mytologii  na  Łużycach  i  dalszy 
ciąg  pracy  o  serbski^n  alfabćcie,  przedew:;zystkiem  zaś 
i  najwięcej  poświęcał  się  Tyiieńskej  Nowinie^  której 
kierownictwo,  prowadzone  przedtem  chwilowo  przez 
Imisza  i  Wanaka,  objął  w  Czerwcu,  jako  główny  reda- 
ktor. 
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Truiinciiiii  /.ui.mui  f 'l.^gM^^.l:lla  yuiny^znc^n  ludo- 
wego pisma  w  czasie  niesłychanie  gorącym  i  do  uniesień 
'itwym,  oJpowicJ/.iał  Smoler  z  wielkim  taktem  i  zrę- 
*  inośclą.  Nic  gasząc  uczuć,  którcmi  wzbierały  serca  pa- 
T  yotów  serh)skicłi,  przyczynił  się  nie  mało  przez  umieję- 
tny kierunek  pisma  do  rozsądnego  poprowadzenia  spra- 
ny. Jako  redaktor  zyskiwać  coraz  większą  popularność 
A^ród  luilti,  n^  Września  zaś  rozwinął  praktyczną  dzia- 
łalność bardzo  ruchliwą 

W  tym  miesiącu,  na  wzór  niemieckich  Rcdeiihuni^s* 

r<ui.    zawiązało    się    w  l^uilyszynic  serbskie  y\V<:ry/r/(7i: 

7i>'C<irs/7VOy   którego   celem    było   starać   się   o  polityczne 

.'.ykształccnic   Serbów  i  zaznajomienie    ich  z  podstawami 

/.vcia  konstytucyjnego.    Towarzystwo  to  nadawało  impuls 

i  ton  stowarzyszeniom    zakładanym    po   wsiach,    a   jedno- 

Lząc  w  swojćm    gronie    najbardziej   wykształconych   serb- 

'uch  patryotów,   stało    się  ccntralnćm  ogniskiem  narodo- 

vcgo  życia    na   Lużycach.     Smoler   uczestniczył  w  niem 

:zynnie.   jako  jeden    z   dwóch  sekretarzy,  i  na  stanowisku 

ijm,   podobnie   jak    redagowaniem    Nowiny,    w    znacznej 

:/(^ści  przyłożył   ręki    do    ukształtowania  się  i  przeprowa- 

l/cnia  politycznego  programatu  Serbów  Saski:h  w  owych 

i  ichliwych  latach. 

Programat  ten  był  bardzo  umiarkowany  i  rozsadn-y. 

■"larzyć  o  politycznej  odrębności  było  niepodobieństwem, 

'  nikt,  choćby  najgorętszy  serbski  patryota,  ani  na  chwilę 

:  od  tym  względem  nic  oddawał  się  złudzeniom.     Z    diu- 

,;ćj  strony  nic    dali  się  Serbowie  bezwładnie  porwać  pra- 

owi,  stojącego  w  oppozycyi  z  królem    niemieckiego  libe- 

alizmu,  który,   bez    względu   na   swe   odcienie,  dążył  za- 


—      40       - 

wszc  do  ccntralizacyi  i  zjednoczenia  Rzeszy,  a  o  szczero) 
tolerancyi  dla  innych  narodowości  nie  myślah  Nic  odsią- 
pili  więc  od  tradycyjnej  wierności  Serbów  do  dvnastyi 
Wettinów,  zachowali  się  lojalnie  i  spokojnie,  dążąc  jedy- 
nie na  legalnej  drodze  do  utrzymania  prowincvonalncgo 
partykularyzmu  Luzacyi,  poprawienia  ekonomicznych 
stosunków  ludu  wiejskicf^o  i  równouprawnienia  mowy 
rarodowej. 

W  duchu  tego  programatu  zawiązywały  się  serb- 
skie stowarzyszenia  chłopskie  po  wsiach.  Podczas  jesie- 
ni, Smoler  brał  w  nich  bardzo  czynny  udział,  jeździł  od 
wsi  do  wsi,  dodawał  serca,  nauczał  jak  posrępować,  wyja- 
śniał zasady  konstytucYJrłC.  Organizował  stowarzyszenia 
w  Borku,  Barcie,  Bukccach,  Nicswaciillc  i  Minakale. 

Serbowie  odczuwali  się  teraz  i  występowali  jako  ży- 
wa narodowość,  jako  dzieci  jednej  matki;  przy  wyborach 
na  deputowanych  stawiali  wszędzie  serbskich  kandyda- 
tów. Różnice  religijne  nic  przeszkadzały  działaniu  dla 
wspólnego  dobra.  W  Scrbskiem  stowarzyszeniu  w  Bu- 
dyszynic  sekretarzami  byli:  Sm  olei,  niedoszły  pastor, 
i  katolicki  ksiądz  Kućank.  Obaj  znaleźli  się  razem  na 
z^ebraniu  Kidowem  w  Smieczkieca:h,  wsi  położonej  w  ka- 
tolickiej stronie  Łużyc,  na  którćm  zawiązały  się  aż  trzy 
stowarzyszenia  serbskie:  Njebielczyckie,  Króścickie  i  Ral- 
bickie. 

Ruch  wywołany  w  Saskich  Łużycach  przenosił  się 
powoli  do  pruskiej  części,  ale  słabo  i  tylko  do  pogranicz- 
nych miejscowości.  W  Mikowie  zawiązało  się  stowarzy- 
szenie serbskie,   cl;  ugie   podobne   powstało  w  t.azie  z  ini- 
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cyatywy  Sciicra  i  Smoicn.  Dalćj  jednak  ruch  len  nic  po- 
szedł; postawienie  serbskich  kanJyd.itów  przy  wvborach 
(okazało  się  nicmożliwćm.  Brakło  dzielnego  kółka  serb- 
skiej inielij;cncyi,  która  w  okolicy  Budyszyna  zbudziła 
i  poprowatłziła  cały  nich  narodowy. 

Jeszcze  smutniej  było  na  dolnych  Łuźycach;  utwo- 
rzona w  owych  czasach,  pierwsza  dolrołuzycka  gazeta, 
służyła  tylko  jako  lokaltiy  organ  partyi  reakcyjnej  w  oko- 
licv  Chociebuża. 

.  Na  Łużycach  pod  panowaniem  pruskiem  wszystko 
szło  po  staremu.  Za  t)  rząd  saski,  nie  czckaji^c  udziele- 
nia ollicyalnćj  odpowiedzi  na  pctycyą,  wprowadzał  ulgi 
dla  podwładnej  sobie  na  odowości  serbskiej.  W  Orężnie 
ilozwolono  odprawiać  nabożeństwo  ewangelickie  po  serb- 
sku  cztery  razy  do  roku  w  kościele  Świcto-Krzyzkim. 
W  budyszyńskićm  t^imnazyum  zaprowa  lżonym  zostać 
wykład  mowy  górnołużyckićj,  jako  przedmiot  dobrowol- 
ny; zaczęto  tłómaczyć  wydawane  prawa  na  język  scrl^ski. 
Dwa  te  obowiązki,  nauczyciela  języka  górno  łużyckiego 
i  tłómacza,  objął  Smolcr.  Zresztą,  cała  kwestya  szkolna, 
poruszona  w  petycyi,  spoczywała  w  budyszyńskiej  dyre- 
kcvi  powiatowej,  dokąd  przesłaną  została  z  Drezna  dla 
wyjaśnienia.  Tutaj  niemiecka  biurokracya  postępowała 
sobie  z  dziwną  metodą.  Nie  wierząc  pięciu  tysiącom 
podpisów  na  pctycyi,  ściągała  na  swoje  rękę  wiadomości 
od  pojedynczych  ludzi,  nieraz  znanych  z  nietolcrancyi 
\  zaciętości. 

Dowiedziano  sic  o  tćm  w  serbskiem  Towarzystwie 
w  Budyszynie  i  deputacya  złożona  z  trzech  członków  u- 
dała  się  do    Dyrckcyi   Powiatowej,  aby  zwrócić  uwagę  na 
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niewłaściwe  postępowanie  i  prosić  o  f>rzvśpicszenie  inte- 
resu. SnDolcr  miał  i  w  tej  czynności  udziaL  Że  ruchliwa 
ta  działalność  zawsze  i  wszędzie,  gdzie  tylko  o  dobro 
współrodaków  chodziło,  ściągnęła  na  Sinolcra  pociski 
krzewiących  german izacyą  nietolerantów,  zrozumieć  ła- 
two. Pastor  Stange  z  Czarnego  Khołnica  na  prus';ich 
ł.użycach,  słał  na  niego  denuncyucye  do  regcncyi  w  Li- 
gnicy.  Z  drugiej  zaś  strony,  gdy  demokratyczna  parlya 
ruchu  chciała  za  sobr  pociągnąć  Serbów,  zwróciła  się  tak- 
że do  Smolera. 

W  Maju  1840  r.  wybuchła  rewolucya  w  Dreźnie. 
Niemiec  z  Budyszyna,  adwokat  Tschirner,  stanął  na  cze- 
le rządu  rewolucyjnego.  Chciano  zatrzymać  króla,  ale 
konwojowany  przez  wierny  pułk,  przeważnie  z  Serbów 
złożony,  zdołał  wydostać  się  z  miasta  i  podążył  do  Pil- 
nitz.  Wówczas,  czynny  bardzo  w  drezdeńskiej  rewolu- 
cyi,  i^akunin,  przybył  umyślnie  do  Budyszyna  i  udał  się 
do  Smolera,  któremu  przedstawił  się  jako  Rossvanin 
Ubrił.  Opowiadał,  że  był  na  kongresie  Słowiańskim 
w  f^radze,  a  teraz  korzysta  z  sposobności,  aby  zwiedzić 
Słowiańszczyznę  łużycką;  w  końcu  rozmowy  zaprosił 
Smolera  do  hotelu.  Poszedł  Smoler,  ale  już  w  drodze 
dowiedział  się  kim  w  istocie  był  rzekomy  Ubril.  W  hote- 
lu Bakunin  odkrył  swoje  prawdziwe  nazwisko,  powoły- 
wał się  na  rekomendacyę  Tschirnera  i  wreszcie  szepnął 
projekt  wywołania  rewolucyi  pomiędzy  Serbami.  Aby 
nie  być  podsłuchanym,  zaproponował  rozmowę  w  języku 
polskim.  Smoler,  nie  chcąc  obudzać  podejrzenia  władz 
przeciw  polskim  emigrantom,  których  kilku  najzupełniej 

spokojnie  przemieszkiwało  wówczas  w  Budyszynie,  odpo- 
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wiedział,  źc  byłoby  mu  zatrudno  mówić  po  polsku. 
Prowadzono  wi^c  dalej  rozmowę  po  niemiecku.  Bakunin 
przyznawał,  iź  już  w  Dreźnie  był  ostrzci^anym  o  trudno- 
ściach, z  jakiemi  przyjdzie  mu  spotkać  si<j,  chcrjc  wywo- 
łać zbrojny  ruch  na  Łużycach;  proponował  zaićm,  aby 
przynajmniej  wieśniaków  zachęcić  do  napadu  na  dwory 
nicnrtritckiej  szlachty.  W  propozycyach  swych  zawiódł 
się  zupełnie.  Smolcr  zganił  myśl  rewolucyi^  a  do  agrar- 
nych ruchów  nic  było  także  powodu,  odkąd  poddaństwo 
było  znicsionum  i  chłop  był  równym,  w  obliczu  prawa, 
sąsiadem  swego  dawnego  pana.  Bakunin  poznał,  źe  nic 
nie  zrobi  i  wrócił  do  Drezna   *). 

Serbowie  zachowali  się  spokojnie.  Kiedy  niejeden 
Niemiec  z  Budyszyna  i  Lubija  podążył  do  stolicy  saskiej, 
aby  w  rewolucyt  przyjąć  udział,  ł.użyczanie  trzymali  się 
zdała  od  ruchu.  Było  to  postępowanie  bardzo  rozsądne. 
Połączenie  z  rewolucyą  w  żadnym  wypadku  nie  mogło 
polepszyć  losu  Serbów;  w  razie  wygranej,  korzyści  jej  u- 
tonęłyby  jak  kropla  wody  w  niemieckiem  morzu;  prze- 
grana sprowadziłaby  straszne  prześladowanie,  już  nie 
jednostek,  ale  całćj  narodowości.  To  lóż  wierność  Ser- 
bów, zachowana  dla  dynastyi  w  ciężkich  cł. bilach,  poka- 
zała się  użyteczną  w  rezultatach. 

Krótkie  były  dni  tryumfu  rewolucyi.  Przy  pomo- 
cy wojsk  pruskich,  król  opanował  Drezno.  Tschirner 
ratował  się  ucieczką.  W  Budyszynie  spodziewano  się 
także    nadciągnięcia   Prusaków.     Przebywających  w  mie- 
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ści«  polskich  emigrantów,  o  w  tej  lic/.bic  LcnartQwic2ia, 
starali  się  Serbowie  zaskunć  przcA  oc/ckiwanyrpi  gośćmi 
i  wysłali  ich  n;\  wieś,  f,'d.jic  w  Joinuch  scrł\skich  wieśnia- 
ków znaleźli  {{chronienie.  OI>awa  jcilnak  l>yh»  KbvtcC»iia, 
bo  do  Budyszyna  nadeszła  poznańska  lanJwera,  prjsewa- 
żnie  z  l^ohików  złożona.  Serbowie  rad/.i  witali  pobra* 
tymców  i  ch(^tnie  przyjiiżrtili  się  z  nimi. 

W  całych  Niemczech  opadałv  fale  rewolucyi;  upndł 
ruch  w  Badeńskiem;  najszl.iclicmiejsi  przcd,sti\wicielc 
młodych  Niemiec  f;incli  lub  szukać  musieli  schronienia 
w  dalekich  pustyniach  Nowcf^o  Świata.  Życzliwie  dla 
Serbów  usposobiony  Kobert  Błuni  padł  w  Wiedniu  pod 
kulami  Windischgriitza.  Hcakcy:\  wszędzie  brała  RÓlMj; 
w  Dreźnie  nastąpiła  zmiana  minisieryum. 

Jut  za  nowego  gabinetu,  w  Sierpniu,  nadeszła  offi- 
cyalna  odpowiedź  na  serbską  petycyc.  Była  ona  niezada- 
walniającą  pod  niejednym  względem,  ale,  bądź  co  bądź, 
z  owego  czasu  pozostało  kilka  dobrych  rezultatów. 
Uwzględnienie  języka  serbskiego  w  kościele  i  szkole  ele- 
mentarnej, wykład  onego,  jako  nadobowiązkowego  przed- 
miotu, w  budyszyńskiem  gimnazyum,  wreszcie  uwolnie- 
nie od  opłacania  kosztów  serbskiego  tłómacza  w  sądzie, 
były  tcmi  dobremi  rezultatami,  które  położenie  ludu 
Serbskiego  w  Saksonii  czynią  o  wiele  Icpszem  i  znośniej* 
szćm,  niż  w  Prusach.  Pod  tym  względem  ulgi  w  swojćj 
narodowej  sytuacyi  zawdzięczają  Serbowie  przedewszy- 
stkiem  osobistej  szlachetności  dynastyi  Wettinów. 

Wywdzięczając  się  za  wierność,  okazaną  w  ciężkich 
chwilach,  synowiec  królewski  i  domniemany  następca, 
dzisiejszy  król,   książę   Albert,    w    końcu    1849  r.  przybył    1 
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\<i  Biidyszyna  i  stał  tu  Jłuższy  czas  z  pułkiem.  P(il>yf 
ten  miał  nictylko  chariiktcr  zwykłej  kwatery;  cłioJziło 
o  wywzajcmnicnic  się  Serbom  za  icłi  pr/ycłiylnos>,. 

Pewnego  dnia  Sroolcr  wi-zwany  został  do  .stnwienin 
się  na  dworze  drcztłeńskim.  Tam  otrzymał  zawindoiiiit- 
nie,  że  książę  Alł^ert  pr;i^nie  uc/yć  się  po  scrhskii.  a  on 
ma  zostać  je^o  nauczycielem.  I.ckjyc  trwałv  półtora 
rokn,  to  jest  przez  cały  cza.s  pohytu  księcia  w  I'>iidys2y- 
nie.  Wywierało  to  wyliomy  wpływ  na  niejednego  z  tych 
Serłnjw,  którzy  się  jeszcze  narodowości  wstydzili.  Ludzie, 
tlobrzc  pamictiijacy  czasy,  w  którycłi  nawet  po  doniacłi 
scrł'.<kicłi  i^łastorów  używanie  mowv  narodowej  nic  było 
V.  zwyczaju,  a  Lul  j.nski  blizką  śmierć  jej  przepowiadał, 
spof;l)daIi  teraz  z  ZvUimieniem,  jak  przvszłv  król  uczvł 
się  pogardzanego  przedtem  jczvka.  Niejeden  wahajqc^ 
^\<;^foh>jcniik  przesze*lł  wicdy  stanowczo  do  serbskiego 
obozu. 

Wraz  z  uciszeniem  się  politycznego  gwaru  w  Sakso- 
nii, rozwiązywały    się    serbskie    stowarzyszenia    chłopsi  i 
po  wsijch;    natomia  t    w    Budyszvnie    pow.stała  /.  -  •  /A;. 
która,  'irzćłd/iijąc   serbskie    koncerta    i    zabaw\ 
/:eśrov.!:o\vawizy    w    >.obic     towarzy.«ikie    życic     inteligen- 
tnych Serbów,    stała    sic   dzielną  podporą  narodowego  ży- 
ia.      W  założeniu  jćj  Snir>ler  przyjmował  niemały  udz  ał. 
\\\\o  to  w  r.  iS5o.      W  t;  in   samvni  roku  ożenił  się 
..  Amalią    Niemcówną,    która,    pomimo    swego   nazwiska, 
•  y'a  przecież  dobrą  Scrbką,  i  nabył  na  własność     Tydź-h- 
':<     j\'a7u//n',    a    dla    ułatwienia  ich  zbvtu,  w  cztm  przcd- 
■   jni     pośredniczyli     introligatorzv,      otworzył      maleńką 
'  sięgarnię.     Tyrli  sposobem  osiedlił  się  w  I3udyszynie  na 
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stale.  ()A  ić)  chwili  zaczynu  się  cicha,  spokojna,  niepo 
każna,  ale  pełna  wytrwałości  i  poś\vi(^ccni'a  Jziałahiość 
^niolera  dla  narodu.  Praca  to  była  jednostajna  i  mono- 
tohiKł,  dzień  w  niej  do  dnia  podobny,  jak  dwie  kroplo 
wody,  o  spoczynku  na  laurach  ani  marzyć,  bez  chwili 
wytchnienia  trzeba  było  strzedz  brzegów  ojczystych  od 
podn\s'wających  je  z  wszech  stron  lal  wrogiego  żywiołu. 
D/ień  i  noc  należało  czuwać,  auy  czasem  czegoś  nie  uro- 
nić z  drogiego  a  narażonego  na  ciijgłe  niebezpieczeństwa 
skarbLi  narodowości.  Smołer  czuwał  ićż  całe  życie,  wpa- 
irzuiiy  w  jeden  cel,  naicłinionv  wielką,  wzniosła  miło- 
ścią kiaju,  teni  wznioślejszą,  im  mniejszą  i  uboższą  była 
ojczyzna. 

Działalność  wydawnicza  rozwinął  w  tym  czasie  nic- 
małą;  dl  Likowuł  praktyczne  podr(^czniki,  mające  na  celu 
ntatwieiiic  zn;.ijomości  języka  ojczystego.  I  tak  w  roku 
i83<)  wydał:  „Małą  Seibslw^  Gramatykę''  (A/iłlaserbskd 
rycznica),  która  już  po  upływie  dwóch  lat  doczekała  się 
lirugiego,  a  w  r.  \^()\  trzeciego  wydania.  W  roku  1854 
pisał  znowu  pcjdięcznik  do  wyuczenia  się  mowy  serbskie) 
i  układał  książkę  na  wzór  metody  Ahna,  Tłómaczył  rę- 
kopism  królodworski.  który  to  przekład  wyszedł  w  roku 
1 85-2  w  ł^radzc  staraniem  Hanl^i.  Tego  rodzaju  działal- 
ność Smolera  odwróciła  go  od  czysto  naukowych  slawi- 
stycznych studyów,  kióremi  zajmował  się  niegdyś  w 
Wrocławiu,  l^rzypomnieniem  ich  było  kilka  kmikich 
rozpraw  lingwistycznej  treści  w  zakresie  góropłużyckie- 
go  języka.  Odkąd  zawiązała  się  w  Maiicy  sekcya  lingwi- 
styczna, rozprawy  te  czytywał  na  jćj  posiedzeniach,  a  po- 
tĆMii   drukował   w    czasopiśmie.     Wykończył,  zaczętą  je- 


•zcec    w    pierwszym   roczniku   czasopismu,   riicz  o  icrb- 
ikim  allahccie;   pisat  osnmo^^oscc^  w   jcóniołnżyckićm, 
o  Czasie    przyszłym    słowa   scibskicgo,  o  głosco  :r,  o  Dvt- 
m«rze,  j:iko  znawcy  słowiańskich   narzcciy.     7.  HilkrJin- 
H>»  tłumaczył   na   niemieckie  rzecz   o  j<j/ykowycli  fvłmni- 
kdch  Słowian    Polaliskicjj    w  I.lineburskićm.     Szerszemu 
kołu  sla wistów  oJJał  rzetelną  usługę  wznowieniem   reda* 
tfowanwłi  przeJtćm  w  Lipsku  przez  Jordana  Jahrttichrr 
fin  słai^tsche  Liłfriitnr,     Wydawał  je  od   r.  i832  w  Bu- 
ilyszynie.     Niemiecki    jj^zyk   byf   tu    konicrzności^,   gdyz 
Cza^^opismo  przc/naczonćm    było  dla  wszystkich   słowiań- 
skich iuiiów,  a  miało  na  celu  wzajemne  zapoznanie  się  na 
^i^cutralncni,  i  budź  co  b^dź  zasłu^njącćm  nicwąlpliwie  na 
wzajemna  znajomość,  polu  nauki  i  literatury.     Być  może, 
że  naukowe  rozprawy,  drukowane  w  czasopiśmie,  nie  za- 
wsze odpowiadały   surowym   pv'Stulatom    umieji^tności  — 
zrcsztij  pod   tym    względem    redakcya  posiłkować  się  mu- 
skła  głównie  przekładami,  ale  za  to  bieżące  objawy  umy- 
słowego  życia   były   notowane   bar^lao  starannie;  czasopi- 
sn^o  było   wiernem   zwierciadłem    tego,   co   się   działo  na 
Słowlanszczyźnie,    i  pod  tym  względw.*.  zawiera    nieasza- 
cowane  wskazówki   dla  każdego,  zajmującego  sic  hiitoryą 
odrodzenia  ludów  słowiańskich. 

Z  tern  wszysikiem  pismo  wychodziło  w  trudnych 
warunkach:  Smoler  musiał  być  wydawcą,  redaktorem 
i  wspófcpracownikicm  zarazen>;  prenumerata  szła  leoiwo 
i  pożyteczne  czasopismo  to- upadło  wkrótce.  Wznawiał 
je  później  jeszcze  dwa  razy,  w  innym  formacie  i  pod 
zmienio««^'m  tytułeai,  ale  zawsze  bez  trwałych  rezul- 
tatów. . 
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że  w  Stowarzyszeniu  Maticy  Smolcr  był  duszij,  zda- 
je się  zbyiecznem  dodawać.  W  zarzL^dzio  h\'\  zawsze  je- 
dnym z  najczynniejszych;  od  czasu  istnienia  Maticy  rząd- 
kiem było  posiedzenie  wydziału  zarządzającego,  kióreby 
się  bez  Smolera  obyło,  a  i  w  takim  r^^zie,  choroba  tylko 
lub  wyjazd  za  granicę,  i  to  v,  interesie  sprawy  łużyckiej, 
były  powodem  nieobecności.  Do  roku  i85  3  był  redakto- 
rem czasopisma,  potem  trzy  lala  pełnił  obowiązki  drugie- 
go sekretarza,  współcześnie  gdy  pierwszym  był  ksiądz 
Kućank,  z  którym  niedawno  i  na  polu  politycznej  działal- 
ności, w  stowarzyszeniu  patryotycznem,  jako  sekretarz 
kolegował. 

Najpożyteczniejszćm  przecież  i  najwięcej  pracy  wy- 
magającem  polem  działalności  Smolera  była  redakcya 
TyciźciiskiiJi  Nowin.  Kozwojem  ich  i  pomyślnością  zaj- 
mował się  2  całą  energią.  Powiększył  format,  wprowa- 
dził różne  ulepszenia,  np.  interesującą  dla  IulIu  rozmowę 
Hanza  Dcpli  i  Tiui)a\  jako  stałą  rubrykę;  w  roku  1854 
przemianował  je  na  Serbsko  No2uin)\  pod  który mto  ty- 
tułem wychodzą  ostatecznie  do  dzisiejszego  dnia;  w  rok,u 
1860  powtórnie  powiększył  objętość  pisma,  w  dwa  łata 
potem  szczęśliwie  przeszedł  proces  prasowy. 

Metoda  redakcyjna  Smolera  była  wzorową,  to  też 
ilość  prenumeratorów  wzrastała  ciągle,  zwłaszcza  po  każ- 
dej wojnie  europejskiej,  jak  wszędzie,  tak  i  na  Lużycach, 
zaostrzającej  chęć  do  czytania.  Serbske  NoiiHn'y^\^V(^  or- 
gan ludowy,  oddały  rzetelne  usługi  sprawie  oświaty 
i  podniesienia  narodowego  ducha.  Już  la  jedna  okolicz- 
ność, że  czytaae  są  z  równą  ciekawością  i  zajęciem  przez 
pcc-tcstanckich   i   katolickich    Serbów  — a  Serbowie  obojga 
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wyznań  dalcty  .s^  oti  indyterency/rnu  rcli, 
btarcza  Jo  uwydatmcnia  rciłaktorskic^u  tulciiKi  .^tuuicjii. 
„Nowiny"  wychodzą  raz  na  tydzień  \%  sohot^-,  al'V  w  na- 
stępnym dniu  odpoczynku  wieśniak  nió^^t  znaleźć  pozy- 
iccznii  rozrvwk(^.  Trzcłu  wiil/ićć  fiwar  i  ruch,  jaki  panu- 
je w  kantorze  rcdakcyi  po  wvjściu  numeru  'i.  pod  pras). 
M.iffl,  uboga  izdchka  zalcilwic  }»oniicścić  iiioźe  przycho- 
dzi^cych;  wchodzą  starzy  i  ndodzi,  wieśniacy  i  wieśniacz- 
ki; drzwi  się  prawic  nic  zamykają;  Uolt'  injc^  zwyktc  scrh- 
skie  pożegnanie,  odzywa  się  co  chwila,  i  stos  leżijcych  nu 
stole  „Nowin*'  znika  w  okamgnieniu. 

Jako  redaktor  poczytnego  ludowego  organu,  SmolcJ 
wyszedł  na  najbardziej  popularną  wśród  Łużyckich  Ser- 
bów postać.  Dawniejsi  przewodnicy  ludu  wymierali  lub 
usuwali  się  od  działalności.  Klin  i  Jakub,  ludzie  starsze- 
go pokolenia,  równieśnicy  I .ubjcnskicgo,  pamiętaj-jcy  naj- 
smutniejsze dla  narodowości  łużyckiej  czasy,  znaleźli  spo- 
czynek na  pięknym,  pełnym  kuiaiów  i  zieloności,  fu- 
chorskim  cmentarzu  w  Budyszynie.  Jakub  uniail  w  roku 
1854,  w  rok  po  nim  Klin.  Jan  Pioir  Jordan  wyniósłszy 
się  do  Austryi  został  dla  sprawy  łużyckiej  .straconym. 
Z  młodszych,  Mosak,  dla  zysków  adwokackiej  klicn- 
.leli  ,  zapomniał  o  szlachetnych  ideałach  młodości, 
o  bezinteresownej  służbie  dla  dobra  współziomków. 
Nie  zmienił  się  wcale  i  wiernym  raz  poślubionemu  sztan- 
darowi pozostał  kolega  gimnazyalny  Mosaka,  Imisz;  skie- 
rowawszy swoją  pracę  na  pole  ewangelicko-kościelnych 
stosunków  na  ł.użycach,  rozwinął  zaszczytną  i  niezmier- 
nie^ pożyteczną  działalność,  ale  wyjechał  z  Budyszyna 
i  osiadł  jako  pastor  na  wsi. 
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Przy  Ł;l('nvnóm  ognisku  życia,  w  BLh^yszynio,  pozo- 
stawszy się,  Sniolcr,  zajmował  coraz  to  wyiiatnicjsze,  na- 
czelne stanowisko.  W  roku  i.S.ST)  po  wyjściu  Wanaka, 
zostat  wiccf)rczcscm  Miticy,  ze  zaś  ówczesny  prezes, 
adwokat  Krncst  l^ychrar.  patryota  zacny,  ale  przeciążony 
pracr}  nrzcJowa.  nic  zawsze  móf^ł  przychoMzić  na  posie- 
dzenia, Snujlcr  często  przewodniczył  na  zebraniach,  co 
znowu  nic  przeszkaiizało  mu  przez  czas  jakiś  prowadzić 
(a  k  t  }c  z  n  i  e  sc  k  rei  a  r  y  a  t  u . 

Około  tcjL;o  c/isu,  po  ukończeniu  stud^•ów  w  Pra- 
dze, osiadł  na  stało  w  Bndyszynie  młody  katolicki  du- 
cliowm',  kt(')i(i;o  jeszcze  jako  ucznia  ^imnazyalnego  po- 
zu;iiiśmy  w  rzędzie  pierwszych  członków  Maiicy.  Był 
t  '  Michał  fhnnik,  uczeń  łlattali,  patryota  zacny,  gorący, 
obok  teologicznych  studyów  gruntownie  wykształcony 
w  slawistyce,  dla  którego  niejedna  uniwei  sytccka  kate- 
dra mogłaby  stan,-)ć  otworem,  ale  on  wolał  cicha,  w  skro- 
mniejszym zakresie  działalność  dla  tiobra  narodu.  Około 
II(')rnil;a  giupowało  się  całe  młodsze  pokolenie,  a  raczćj 
druga  już  scrva  iiil''d\ch  Serbów,  zaczynająca  literacką 
piacę  w  ^a^odo\^■vm  duchu. 

Należeli  tu:  \Vawrdv  i  Karol  August  l''iedler,  poeta 
pełen  rzewnego  uczucia;  [)óźnićj  nieco  przybyli  dwaj  bra- 
cia Duczmanowic,  Andrzej,  ducho\vny  katolicki,  i  Piotr, 
doktor  medycyiiy,  z  którego  inicyatywy  odegrano  pier- 
wszy amatorski  teatr  po  serb^ku.  lako  literacki  organ 
lego  k(jłka,  zaczął  wycliodzić  od  roku  1 858  miesięczny 
dodatek  do  ,. iNowin'',  w  dwa  lata  później  zamieniony 
w  samodzielne  pismo  pod  nazwą  „Łużiczan.''  Druko- 
wany   łacińskim   alfabetem,   podług   poprawnej    pisowni, 
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miał  na  celu  przyuczać  po\\oli  do  niij  i  przyzwyczajać 
trzyniajvicy  się  jeszcze  starej  pisowni  ksiąg  religijnych 
ogół  ludu.  Młodzi  ludzie  pisywali  tu  pod  pscudonyma- 
mi:  Duczman  był  WoIs//mskim»  Wawrik  — Milczancm, 
Hornik  pisał  z  razu  potł  nazwą  llorjańskicgo,  a  był  naj- 
wybitniejszą postacią  wśród  młodzieży.  Wspólna  praca 
din  jcdnej^o  celu  czyniła  nieuniknionćm  zbliżenie  się  mło- 
dego patrvoiy  do  znacznie  starszego  Smolcra.  Różnica 
wieku  nie  mogła  zdoła  od  siebie  trzymać  dwóch  ludzi, 
z  których  młodszy,  obok  zapału,  posiadał  naukę  i  rozwa- 
gę wieku  dojrzałego,  a  starszy  był  zawsze  pełnym  unie- 
sień entuzyastą  ukochanej  sprawy.  To  leż  wkrótce  bliz- 
ka  znajomość  zamieniła  się  w  najserdeczniejszą  przyjaźń; 
odtąd  imiona  Hornika  i  Smolera  spotykają  się  razem  za- 
wsze i  wszędzie,  gdzie  tylko  o  dobro  narodowości  łużyc- 
kiej chodzi. 

Zaraz  jednakże,  w  samych  początkach  świeżo  za- 
wiązanej przyjaźni,  groziło  rozłączenie.  W  roku  1862 
Smolcr  otrzymał  wezwanie  do  Warszawy  na  katedrę  ję- 
zyków słowiańskich  w  Szkole  Głównej.  Było  to  właśnie 
stanowisko,  do  którego  przygotowywał  się  niegdyś. 
Wznowienie  planów  pierwszej  młodości,  nadzieja  pobytu 
w  wiclkićm,  pobratymczem  mieście,  wreszcie  polepszenie 
ciężkich  i  wcale  nic  różowych  warunków  życia,  wszystko 
to  niewątpliwie  pociągać  mogło  i  pociągało, Smolera.  Ale 
miłość  biednej  i  maleńkiej  ojczyzny  przemogła.  Smoler 
odmówił  zaszczytnemu  wezwaniu,  l^adość  zapanowała 
.V  kole  serbskich  patryotów.  Na  posiedzeniu  zarządu 
Maiicy,  w  dniu  11  Listopada  1862  roku  Seilcr  wniósł 
podziękowanie   za  odmowę,  a  powtórzył  je  w  następnym 
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roku,  na  walnem  zgromadzeniu  Towarzystwa.  Na  jego 
wniosek  Smoler  wybrany  został  pićrwszym  honorowym 
członkiem  Serbskiej  Maticy. 

W  literackiej  działalności  nic  ustawał  w  i\'ni  czasie. 
Redagował  przez  dwa  lata  ,,Łużiczana",  a  wznowiwszy 
myśl  centralnego  organu  dla  Słowiańszczyzny,  od  roku 
1862  zaczął  wydawać  Zeitschri/t  /icr  slavischc  Litera- 
tur. Z  polskicłi  rzeczy  drukował  tu:  O  wizycie  Mickie-  ^ 
wicza  i  Odyńca  u  Góthe'go;  o  rocznym. odbycie  polskich 
książek  i  czasopism;  Szajnochv  o  Słowianach  w  Andalu- 
zyi,  i  Mossbacha  o  Piotrze  Właścłe.  Samego  Smolera 
oryginalną  pracą  była  rozprawa  na  temat,  że  Serbowie 
Łużyccy  otrzymali  Chrystyanizm  wpierw  od  Słowian, 
a  potem  dopiero  od  Niemców.  W  ogóle  przecież  czaso- 
pismo żywić  się  musiało  tłómaczeniami,  przyczem  nic 
zawsze  dobierano  rzeczy  wzorowe;  dla  fachowych  slawi- 
stów  nie  miało  powabu  nowości;  dawało  w  przekładzie 
rzeczy  zkądinąd  znane;  dla  ogółu  zwykłych  czytelników 
było  zapoważnem.  To  też  w  ciężkicli  warunkach  znaj- 
dowało się  wydawnictwo. 

W  roku  1 863  zawiązał  Smoler  spółkę  z  Piechem, 
człowiekiem  energicznym  i  pomysłowym,  i  wspólnym 
nakładem  wydawał  dalej  czasopismo,  prowadząc  zarazem 
księgarnię,  której  zadaniem  było  stać  się  centra  lnem  ogni- 
skiem specyalnie  słowiańskiego  handlu  księgarskiego. 
C:'.asopismo  przestało  wychodzić  w  roku  i865,  a  raczej, 
od  dnia  i  Października  t.  r.  zmieniwszy  tytuł  i  format, 
odżyło,  jako  Slavisches  Centralblatt,  Była  10  już  nie- 
tylko  zmiana  tytułu,  ale  i  rodzaju  pibma.  Dawniejsze 
miało  przeważnie  charakter  naukowy,  drukowało  rozpra- 
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wy  ścisłej  treści,  np.  Srcznicwskief;o  o  pomnikach  głigo- 
lickich,  lub  Hillcrdin^a  o  Kus/ubuch;  kicdv  ,,Ceniral 
blatl"  miał  na  celu  odzwierciedlać  bieżące  iycic  Słowian, 
Ale  i  to  nie  pomogło,  prcnuintraca  nic  szła,  ,.Ccntral- 
blaif  ustał  po  kilku  latach.  Ksi(^gainia  słowiańska  upa- 
liła także,  a  j^aniiiitkanii  jćj  niikładowćj  działalności  pozo- 
stały, między  innemi,  dwie  niemieckie  broszury  Smolcra. 
W  jednej,  wydanej  na  pamiątkę  trzcchscilciniego  jubi- 
leuszu budyszyńskicgo  gimnazyum,  pisał  o  słowiańskich 
imionach  miejscowych  na  górnych  Łuźycach,  w  drugiej 
bronił  nowćj  poprawnej  pisowni  od  gwałtownej  agiiacyi, 
którą  przeciw  zaprowadzeniu  jej  w  śpiewniku  kościelnym 
rozwijał  wśród  ludu  kowal  Stosz  z  Drożdźija. 

W  roku  i8ó8  utracił  Smoler  żonę;  w  nastcnnym 
Piech  przeniósł  się  na  mieszkanie  do  Lipska,  gdzie  czas 
pewien  prowadził  jeszcze  pod  dawną  firmą  interesa. 
Z  wyjazdem  jego  zarzucił  Smoler  działalność  na  polu 
słowiańskiego  handlu  księgarskiego,  do  czego  zresztą  Bu- 
dyszyn  nie  był  stosownem  miejscem.  Za  to  bez  przerwy 
i  wytchnienia  pracował  ciągle  w  ,, Nowinach'*  i  Towarzy- 
stwie Maticy. 

W  Wrześniu  1872  r.  umarł  adwokat  Rychtar,  od 
lat  wielu  prezes  Towarzystwa;  w  Grudniu  odbyło  się 
nadzwyczajne  walne  zebranie,  na  którem  Smolera  powo- 
łano na  osierocone  miejsce.  Wybrany  prezesem,  zabrał 
się  natychmiast  do  przeprowadzenia  w  życie  myśli, 
z  którą  się  nosił  od  dawna.  Chodziło  o  kupno  domu 
dla  Maticy.  Dotąd  stowarzyszenie,  tak  użyteczne  dla  na- 
rodowości łużyckiej,  nie  miało  stałego  punktu  oparcia, 
tułać  się  musiało   na    komornem,  rosnącej  powoli  biblio- 
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teki  nie  było  gdzie  pomieścić.  Pożądanem  więc  było  po- 
siadanie własnego  donni,  zwłaszcza,  że  to  obiecywało 
wicksz.^  powagą  otoczyć  w  oczach  Iu(iii  stowarzyszenie. 
Funduszów  jednak  na  kupno  nic  l^yło,  a  trafiała  się  wła- 
śnie nieruchomość,  chociaż  stara,  zrujnowana  i  wymaga- 
jj^ca  f)rzebudowani3,  ale  obszerna  i  położona  w  dobrym 
punkcie  miasta.  Właściciel  odsf^pował  ją  za  i(),5oo  ta- 
larów. Nie  mając  grosza  kapitału,  Smoler  kupił  dom  na 
swoje  ryzyko.  Prawość  charakteru  wyrobiła  mu  szacu- 
nek i  kredyt,  nawet  wśród  Niemców;  to  też  z  łatwością 
pożyczył  potrzebne  do  punktacyi  5oo  talarów  i  zawarł 
umowę.  Ijył  to  jctinakże  dopiero  początek;  trzeba  było 
wynaleźć  większą  summę,  przynajmniej  na  zapłatę  wy- 
magalnych w  najbliższym  czasie  rat  szacunkowych. 
Wówczas  to,  lubo  chorowity  i  potrzebujący  ciągłej  opie- 
ki domowej,  a  ożenił  się  przedtem  powtórnie  z  Ernesty- 
ną Hcinselman,  postanowił  wybrać  się  w  daleką  podróż 
i  szukać  u  bogatszych  Słowian  pieniężnego  poparcia 
dla  Malicy.  Podróż  ta  była  znowu  dowodem  energii 
i  zarazem  zaparcia  się  siebie  Smolera.  Miał  wszyst- 
kiego 35  talarów  w  kieszeni,  gdy  powziął  myśl  wyjaz- 
du, a  5o  tal.  dostał  za  odnajęcie  mieszkania.  Mimo  to, 
z  bardzo  szczupłemi  środkami  puścił  się  w  odległą  dro- 
gę. Nie  po  raz  pierwszy  to  wyjeżdżał  wtedy  z  kraju, 
a  zawsze  kierowany  szlachetną  intencyą  służenia  uko- 
chanej ojczyźnie  i  szukania  dla  niej  filantropijnej  pomo- 
cy. Tym  razem,  stosunki  zawarte  dawniej,  podczas  etno- 
graficznej wystawy  słowiańskiej,  ułatwiły  znalezienie  za- 
siłków koniecznych,  przynajmniej  na  zapłacenie  najbliż- 
szych   rat   szacunku   nieruchomości,   lubo   w   pierwszych 
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chwilach  znalazł  tyle  przeszkód  i  trudności,  iż  włos,  cie- 
mny przedtem,   zbielał    mu  w  podróży,  jak  opowindał  na 

0  ibylćm  po  powrocie  walnćm  zfjromadzcniu  w  dniu  8 
Wrzcśnin  1873  roku.  Na  zp;roma(łzcniu  tćm  zilawał 
sprawę  z  czynności  swych  i  zawiadomił  o  przelaniu  pra- 
w.i  własności  domu  na  imię  i  rzecz  Towarzystwa.  Bi- 
l^lioieka  i  nakłady  Maiicy  znalazły  tym  sposobem  schro- 
nienie.       Tutaj     także     pomieszczoną     została     pierwsza 

ibska     drukarnia.      Prowadzi     ją     Smoler.        l*rzedtem 

rbskie  książki    wychodziły    w    niemieckich  drukarniach. 

;  Izie  nieraz    dłui;o    wyczekiwać   musiały,    zanim  kolej  na 

nic   łaskawie    nadeszła.      Posiadanie   własnej    drukarni  u- 

'itwiło  znacznie  i  ożywiło  ruch  wydawniczy. 

Nieszczęście    jednak    chciało,    iż   dom    ów    kupiony 

1  vł  w  czasie  ogólnego  w  Niemczech  podniesienia  się  cen. 
Później,   f;dy   ceny  spadły,  pokazało   się,  że  nabyta  nieru- 

homość  straciła  wiele  na  wartości.      Oczywiście  nic  było 
tćrn  żadnej    winv    Sm  o)  era,    bo    kryzys  finansowe  było 
i    »\\s/.echnem     w    całych    Niemczech.       Dzisiaj    znaczny 
ił  ni;    obciąża    jeszcze    hypotckę     nieruchomości     Maticy. 
N\i    oj^łafę    procentu    nieodzownćm     jest    wynajmowanie 
j  rzynajmniej   części    domu,    ztąd  brak  miejsca    na  rozsze- 
rzenie biblioteki    i  pomieszczenie  zbiorku   arclieologiczne- 
l)o  przebudowania  nic  przyszło  i  jeżeli    najbliż>i  po- 
■  tatymcy  Scrłiów      .użyckich,    Polacy    i    Czesi,    nie  przy- 
liosą  pod    tym    wź pledem    pomocy,  im  samym  z  irudno- 
:ia  będzie  można  pomyśleć  o  wzniesieniu    domu,  w  któ- 
ymby    skołatana     nieszczęściami     narodowość    znalazła 
.".ygodnc    pomieszczenie    dla    >vszyslkich   swoich  zbioró'.v 
'  pamiątek.     Trudność    jest   tćm    większą,    iż    zjawiła  się 
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inna,  nierównie  ważniejsza  i  bardziej  doriiźna  niuodoaa 
potrzeba,  która  zażądała  ofiarności  ludu  lużyckie;:;o.  Od 
pewnego  czasu  w  pruskiej  części  Łużyc  zaj^uiował  do- 
tkliwy brak  duchownych,  mogących  kazać  po  scrhsku. 
Pastorowie  starszego  pokolenia  wymieraj:^,  a  osierocone 
przez  nich  parafie  obejmują  Niemcy,  nie  znający  j(^zvka 
łużyckiego.  W  celu  zaradzenia  groźnej  klęsce  i  wy- 
kształcenia młodego  pokolenia  serbskich  duchownych, 
zawiązało  się  w  roku  1880  l'owarzvatwo  pomocy  nauko- 
wej w  Budyszynie.  Wybrany  wiceprezesem,  Smoler, 
przyjmuje  w  niem  gorliwy  udział,  a  podróż  do  Warsza- 
wy, wspólnie  z  Hornikiem  w  r.  1881  odbyta  w  intere- 
sie tegoż  1'owarzysiwa,  jesr  najświeższym  aktem  jego 
patryotycznej  działalności. 

Jest  coś  niezwykłego,  posągowego,  w  tej  długolet- 
niej, do  jednego  celu  skierowanej  pracy  Smolera.  Im 
mniejszą  i  uboższą  ojczyzna,  tern  więcej  szanować  trzeba 
wielkość  przywiązania  do  niej.  W  krajach  szczęśliwych 
i  bogatych  przywiązanie  10  spotyka  się  z  odwzajemnie- 
niem, wynagradza  stanowiskiem  i  władzą.  Biedne,  nie- 
szczęśliwe Łużyce  niczego  dać  nie  mogą,  a  przecież  Smo- 
ler życie  całe  im  poświęcił.  Wszystkie  inne  cele,  mogą- 
ce zajmować  człowieka,  przestały  go  interesować;  cały 
gwar  tętniący  na  wielkich  drogach  życia,  łamanie  się  sta- 
rych zdań,  szamotanie  nowych  idei,  są  dlań  obojętne. 
Miłość  ojczyzny,  nieszczęśliwej,  zagrożonej  zgubą,  wy- 
pełniła całą  duchową  istotę  Smolera,  odbiła  się  na  jego 
zewnętrznej  lizyognomii.  Wysoki,  poważny,  wiekiem 
pochylony  starzec,   w  smutnej  melancholii  spojrzenia  od- 
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źwłcrciciila  irjif-ic/.nc  losy  luJii  luzyckuj^o.  Miioj^i^  dla 
ukochanego  ideału  nakicrcany  jest  każdy  czyn,  kużdy 
krok  w  /  <!'j  wiclkicf^o  patr\oly.  Czy,  kiedy  zl>ierał  lu- 
dowe piosenki,  luh  układał  lila  niłoazic/y  podręcznik 
graniatyrzny;  czy,  kiedy  pis/c  gazct.iarski  artykuł  dla  lu- 
du, łub  na  zgromadzeniu  pr/cmawia  doń  ^ywćm,  przy- 
stępnym, trafiającem  do  przekonania,  chociaż  nic  kraso- 
mownćm  słowem;  czy  nareszcie  Aftedy,  gdy  puszcza  się 
w  odległą  podróż:  zawsze  i  wszęd/ie  ma  na  widoku  mo- 
ralne podniesienie  narodów .^ści.  Gdzie  tylko  o  dobro 
Łużyc  chodzi,  Smoler  jest  zawsze  jtełnyni  zapału  entu- 
zyastą,  takim  samym,  jak  w  owycb  chwilach  młodości, 
gdy,  studentem  będąc,  gromad/.ił  ol.oło  siebie  kolegów 
w  celu  wspólnego  pieltjgiiowania  mowy  rodzinnej.  Cięż- 
kie to  były  czasy!  ryct  '  inierć  przepowiadano  narodo- 
wości. Dzisiaj  nagórn^sjh  Lużycach  położenie  zmif.iiło 
się  dużo  na  lep^^ze,  a  do  zmiany  tćj  niewątpliwie  w  zna- 
cznej cz<3^.'i  przyłożył  sie  Smoler.  On  sam  zapewne 
w  najśmielszych  nadziejach '  za  młodu  nie  przypuszczał, 
iż  w  starości  urządzać  będzie  teatr  amatorski  po  łużycku. 
Dziwnie  rozrzewniającym  wówczas  jest  widok  povNażnego 
zasługą  i  latami  starca,  jak  krząta  się  gorliwie  ok^do  przy- 
gotowań, jak  nieraz  z  młodzieńczą  niecierpliwością,  wy- 
przedzając służbę,  zapala  lampy,  tyle  tylko  prędzej  pod- 
nieść kurtynę  i  z  sceny  usłyszeć  dźwięk  ukochanej  mo- 
wy, dla  której  przepowiedni  zgonu  nasłuchał  się  tyle 
w  latach  pierwszej  młodości. 

Bezinteresowna  praca  całego  życia  wyrobiła  Smola- 
rowi szacunek,  nawet  wśród  niechętnie  usposobionych 
Niemców.     Tendencyjny  Andree  nazywa  go  duszą  całego 
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literackiego  ruchu  łużyckiego  i  z  najv.ick.szem  uznaniem 
odzywa  się  o  charakterze  człowieka,  ,, który  nawet  ko- 
sztem mater)'alnych,of!ar  stara  się  ciqgle  krzewić  słowiań- 
skie poczucie  wśróJ  swoich  Weiulów  i  ritrzedz  ich  od  ger- 
manizacyi'*  *j.  W  słowiańskich  krajach  ws-:ćdzie  imię 
Smolera  otoczone  jest  zasłużon."^  sław.^;  jest  członkiem 
wielu  Towarzystw  naukowych  i  literackich,  między  inne- 
mi  byłej  Kornissyi  archeolo[;icznej  w  Wihiie.  W  okoli- 
cach Hudyszyna,  wszyscy  Serbowie  złiają  i  czczij  znako- 
mitego patryotę.  Bo  też  nie  było  sprawy  o^jóhiego  zna- 
czenia, nie  było  jrracy  f^^"-^^^!?^!;,  4^-'  k^órejby  ręki  nie 
przyłożył.  Życie  Jana  Ernesta  Smolera  /lało  się  zupełnie 
z  dziejami  odrodzenia  górnych  Łużyc, 


*)     Wendisohe  Wanderstudien.  Stuttgart.    1874.  str.  22— 23  . 
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